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Lamenty Gringmutha. 


Prusak Gringmuth, delegowany przez Bis- 3 
markowców, żyjących w „bojaźni bożej i do- O albańska korone. 
brych obyczajach* do prowadzenia w Rosyi iR 6 
opinii publicznej w kierunku pożytecznym dla Na przyszłą niedzielę zwołano do Nea- 
Prus, wydziera sobie teraz włosy z głowy, pa-| polu albański kongres, na którym ma być po- 
trząc na „naiwnych“ Rosyan, którzy nie mogą | stanowione, do czego Albańozycy powinni dą- 
bez odrazy spoglądać na hakatystyczną poli- |żyó: czy do zupełnej ich kraju politycznej 
tykę w Wielkopolsoe. W Moskwie powstał ko- | samoistności, czy też tylko do autonomii pod 
mitet obywatelski, który nakłania publiczność, | sułtańskiem berłem, ale nie brak także zwolen- 
aby nie kupowała niemieckich towarów. Ten |;ik«w przyłączenia tego kraju do Włoch. Ci 
objaw solidarności z Polakami niesłychanie o- | dostatni rekrutują „się z owych dość licznych 
burzył p. Gringmutha. Zawołał też ten Prusak | Albańczyków, którzy zdawna mieszkają we 
przedzierzgnięty w Rosyanina w swoich _Mo-| Włoszech i byliby już się zupełnie zwłoszyli, 
skiewskich Wiedomośtiach: „Narodowość polska | gdyby pewni polityczni marzyciele o „Wielkich 
wystawiona jest na ciosy nader groźne dla jej | Włoszech“ nie zachęcali ich do utrzymywania 
istnienia. Ozy ona ocaleje, jako silna i zahar- | stosunków z rodzinnym krajem i do rozwija- 
tuwana do walki (bo mniema o sobie, że jest | nia w nim włoskich sympatyj. Dla owych zwo- 
silna i zahartowana) czy też zginie — co to|lenników „Wielkich Włoch“ posiada Albania 
nas, Rosyan, obchodzi ? Ściśle rzecz rozwa- | ogromne znaczenie, ponieważ między nią a 
żywszy, możemy na to spoglądać zupełnie o-:| włoską prowincyą Apulią Adryatyk jest bar- 
bojętnie, ponieważ Polacy są naszymi wroga- | dzo wąski, tworzy cieśninę, zwaną „Drogą 
mi. Wyciągamy dłonie do nich, ale oni nie | Otranto*, kto więc posiada oba brzegi tej drogi, 
chcę przyjąć tych dłoni. Niedawne demonstra- | ten może uważać cały Adryutyk za swe we- 
cye lwowskie nie poraz pierwszy przypomnia- | wnętrzne jezioro. Miło więc jest marzyć Wło- 
ły nam, że Polacy chętnie podadzą rękę byle | chom o zdobyciu Albanii, rozumieją oni jednak, 
komu, aby jeno nie Rosyaninowi, który zagar- | że na takie zamknięcie przez nich Adryatyku 
nął ich państwo, pozbawił ich politycznego | nie pozwoli Austrya, więc rozważni między 
wpływu i zatarł ich narodowe znaczenie. Ro- | nimi pragną jeno tego, aby Albania bądź na- 
syaniu dla Polaka, to zawsze Mongol. Teraz | leżała do nieudolnej Turcyi, bądź tworzyła 
nienawidzą oni Niemców, więc się ku nam | słabe państewko, — słowem, żeby bałkański 
zwracają. Jednakże ta nienawiść jest znacznie | brzeg Drogi Otranto nie znajdował się w sil- 
słabsza, niż się na oko wydaje, bo Niemcy nych rękach, któreby mogły szkodzić Włochom. 
bądź co bądź imponują Polakom swą wyższą | Stały albański narodowy komitet, którego kie- 
cywilizacyą. Zawsze oni chętnie pogodzą się z |rownikiom jest zwłoszony Albańczyk Ben- 
Niemcami, nawet wzdychają do tej zgody, a | nici, najbardziej pragnie utrzymania stanu 
kiedy ją osiągną, wnet się zwrócą przeciwko | istniejącego, bo Turcya jest bezwładna, a Włosi 
nam. Jeżeliby zaś udało się im pokonać Niem- | za pomocą szkół, agentów, poczt i handlowych 
ców przy naszej pomocy, w takim razie na-|stosunków powoli rozpowszechniają w Albanii 
tychmiast zaczną intrygować przeciwko nam | swój język i swą cywilizacyę, a zatem mogą 
pod marką przyjażni, politycznej trzeźwości i | cierpliwie czekać stosownej do zaboru chwili. 
pojednania. Dlatego żaden rozsądny Rosyanin | Lecz sami Albańczycy się niecierpliwią, wy- 
nie powinien dopuszczać do siebie nawet my- | buchają, chog się pozbyć tureckiego władztwa, 
ŝli o jakiemkolwiek porozumieniu z Polakami. | a więc zwolennicy „Wielkich Włoch“ muszą 
Wszakże oni nawet nie ukrywają się ze swym | się z tem liczyć. Oto zatem kongres w Nea- 
separatyzmem. Oto założyli w Warszawie fil-| polu ma rozstrzygnąć, jaki obrót wezmą albań- 
harmonię, aby stworzyć muzykę polską, zało- , skie dążności, a decyzya będzie ostateczna, 
żyli Muzeum sztuki, aby unarodowić malarstwo, | ponieważ na kongresie powstanie związek, do 
przywłaszczyli sobie Czecha Kopernika, Fran- | którego wejdą przedstawiciele Albańczyków, 
cuza Chopina, postawili pomnik Mickiewicza | mieszkają ch nietylko we Włoszech, lecz ta- 
dla demonstracyi, knpili Sienkiewiczowi Obię- | kże w G' oyi, Czarnogórze, Rumunii, Bułga- 
gorek, aby mogli sie w nim zieżdżać na nara-|rji i w .austryi. Ten związek będzie rządem 
dy przeciw Rosyi. Są to wszystko objawy wie- | narodowym, który niejako zdetronizuje istnie- 
cznej polskiej intrygi” i i d.. jący dotąd we Włoszech albański komitet na- 

Tak jak na mękach plecie moskiewska | rodowy. Zwolennicy „Wielkich Włoch“ są tedy 
Kassandra w kilku z rzędu artykułach. Prze- | pełni obaw, że albańska sprawa z ich rąk się 
sadził jednak p. Gringmuth w swej pruskiej | wymknie i oczywiście starają się temu zapo- 
gorliwości i stał się Śmiesznym. Nikt w Ro-|biedz. Otóż na takiem tle i z powodu takich 
syi nie myślał wypowiadać wojny Niemcom w | zakulisowych okoliczności powstała walka dwóch 
naszym interesie, więc wszystkich zadziwiła | pretendentów do królewskiego w Albanii tro- 
przestroga jego, iż po takiej zwyoięskiej woj- | nu, który jeszcze nie istnieje. 
nie zwrócimy się przeciwko Rosyi; żaden roz- baj oi pretendenci wywodzą się od 
sądny Rosyanin nie potrafił pojąć, jak może | Skanderbeka i na tem opierają swe dynasty- 
jstnieć ktoś, z którym nigdy, przy żadnych | czne prawa; obaj ogłosili już manifesty i wy- 
zgoła okolicznościach, nie wolno się porozu- |słali memoryaży do komitetu kongresu neapo- 
miewaó. Zanadto wylazło pruskie szydło z wor- | litańskiego. Jedan jest Włochem, uważa się za 
ka, wiąc śmiech powstał. Ale najzabawniejsza | księcia i nosi nazwisko Kastriota, a zatem jest 
w tych artykułach następująca opowieść: „Oto | w prostej linii potomkiem Kastrioty Skander- 
— powiadają Moskiewskie Wiedomośti — wśród] beka. Drugi — Hiszpan, mieszkający stale w 
wielu darów ofiarowanych Sienkiewiozowi, by- | Paryżu — naprawdę grand hiszpański książe 
ła strzelba myśliwska. Bohater począł na estra- | Juan d'Aladro-y-Perez de Velasco dowodzi, że 
dzie robić z nią jakieś wojskowe ówiczenia, | jedynaczka Skanderbeka była jego pra-pra- 
brał ne cel, prezentował broń i t. d, a publi-| babką ; innych potomków Kastrioty nie ma, a 
cznośó, zrozumiawszy co to znaczy, biła szalo- | zatem tylko don Juan ma prawa do albańskie- 
ne oklaski. To jest oburzające — kończą Mo-| go tronu, jeżeli go jakiś stolarz zrobi. Chodzi 
skiewskie Wiedomośti — iż rosyjskie władze w | więc teraz o to, czy ów Kastriota, który mie- 
Warszawie patrzały przez palce na wojowni- |szka w Neapolu i jest Włochem, naprawdę po- 
cze ewolucye Sienkiewicza !* chodzi od Skanderbeka. m. ) 

Natomiast oburzającem wprawdzie nie Bezstronnie rozsądzió tej sprawy zape- 
jest, ale jest dziwnem, że po takim artykule | wne nikt nie zdoła. Po zdobyciu Serbii przez 
Gringmutha nie powstało w Moskwie podejrze- | Osmanów, po pogromie na Kosowem Polu, ezło- 
nie, czy nie jest on ohory na umyśle. Bo prze- | nek dynastyi serbskiej Jerzy Kastriota sohro- 
cież jasnem jest, że człowiek normalnie my- | nił się do Albanii. Syn jego Iwan założył tam 
ślący nie może uwierzyć takim głupstwom, | w r. 1410-tym hrabstwo Mat, lecz jako zakład 


jak owej bajce o wojennych ówiczeniach Sien- į 
kiewicza na estradzie w Ratuszu warszawskim. 


swej wassalnej wierności sułtanowi musiał od- 
dać do Konstantynopola swych synów. Jeden 
z tych młodzieńców Iskender, czyli Skander- 
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czeństwu tego szalonego rozpolitykowania, a z 
drugiej strony, eo jest rzeczą niemniej ważną, 
ażeby deputowanym dać odpowiedni czas na 


bek (od imienia Aleksander) przyjął islam i| gruntowne poznanie tych wszystkich spraw, o 
których mają stanowić. Takjak dziś rzeczy się 
meją, deputowany, gdy nawet ma szczerą Wo- 
lę zoryentowania się w rozmaitych sprawach 
publicznych, nie zdziałać nie może, bo zaledwo 
już ustąpić 


był. ulubieńcem sułtana Murada II, lecz kie- 
dy Hunyady rozgromił Turków pod Niszem w 
r. 1448-cim, Skanderbox sprzeniewierzył się 
Turkom, powrócił na šono wiary katolickiej, 
założył w Albanii niepodległe państewko, za- 
warł sojusz z Wenecyą i z nią razem bardzo 
szczęśliwie walczył z Muradem II, aż w końcu 
opanował całą Albanię i rządził nią ze swej 
niedostępnej stolicy Ervi. Potęga jego jeszcze 
bardziej wzrosła, gdy .wskutek wezwania pa- 
pieża Pinsa II całej katolickiej Europy do 
krzyżowej wyprawy na Turków, napłynęło da 
Albanii mnóstwo rycerstwa z Włoch, Francyi, 
Hiszpanii, Szkocyi i Niemiec. Ci przybysze 
znakomicie podnieśli cywilizacyjny poziom Al- 
banii. Między nimi mógł być rycerz d”Aladro- 
y-Perez, który się ożenił z córką Skanderbeka, 
ale o tem się zachowała tylko legenda. W ka- 
żdym razie niepodległość Albanii, władza Skan- 
derbeka, piękne legendy o cudownej Kroi — 
wszystko w r. 1478-ym utonęło we krwi. Syn 
Murada, sułtan Mahomed II na czele 100-tysię- 
cznego wojska zdobył najpierw Kroję, mie- 
szkańców jej wyrznął, miasto zrównał z zie- 
mią, a w rok potem już cała Albania zapadła 
się w mroki muzułmaństwa. Nie wiadomo, czy 
z rodziny Skanderbeka ktokolwiek zdołał się 
uratować, więc zarówno pretensye neapolitań- 
skiego Kastrioty, jak hiszpańskiego d'Aladro-y- 
Pereza opierają się na fantastycznych poda- 
niach. 


Zresztą na razie obojętną jest rzeczą, któ-| Francyi Zapytany, dlaczego nie kandyduje 


ry z dwóch pretendentów do nieistniejącego 
tronu w Albanii zwycięży na neapolitańskim 
kongresie. Wszystkie wielkie mocarstwa są za- 
jęte ogromnie ważnemi sprawami: środkowa 
Europa — odnowieniem trójprzymierza, Fran- 
cya — wyborami, Rosya — Mandżuryą, An- 
glia — Boerami; wszystkie więc one chcą, aby 
na półwyspie bałkańskim trwał spokój, wszyst- 
kie żądają od sułtana, aby stłumił wzburzenie 
macedońskie i albańskie. On je z pewnością 
stłumi, bo od czasów Palmerstona nie zmienił 
się fakt, że Turcya zawsze da sobie radę, byle 
jej z zewnątrz nie przeszkadzano, a właśnie te- 
raz nikt jej nie chce przeszkadzać. 


Korespondencye. 


Paryż 5 kwietnia. 

Zbliża się termiu wyborów do parlamen- 

tu i, eo za tem idzie, nastał znowu w życiu 
społecznem Francyi okres, który snadnie po- 
równać można z chorobą silnie gorączkową. 
Ile energii zużywa się w takich chwilach roz- 
namiętnienia wyborczego na cele najzupełniej 
jałowe, ile dobrej woli idzie na marne, a ile 
złej woli, matactw, obłudy, szachrajstwa i bru- 
talności otrzymuje sziuczną podnietę i łatwy 
teren do bujnego krzewienia się, to może oce- 
nić tylko ten, kto zbliska się temu przypatru- 
je. Nie dziw, że wszystkie eleraenta wurchol- 
skie, anarchiczne, których warunkiem i racyą 
bytu jest bezład ogólny, wszystkie męty spo- 
łeczne pragną, aby jak najczęściej odbywały 
się wybory, ażeby nienaturalny ten i choro- 
bliwy nastrój trwał ciągle i nieprzerwanie. To 
też wszystko, co się mieni radykalnem we 
Francyi dzisiejszej, ogromnie niezadowolone 
jest z nowej ustawy, przedłużającej czas trwa- 
nia mandatów poselskich z 4 na 6 lat. Prze- 
ciwnie sfery rozumne i umiarkowane, pragną- 
ce, aby Francya mogła spokojnie rozwijać się, 
szczerze miłujące wszelką dodatnią i prodakty- 
wną pracę, rade są bardzo, że udało się panu 
Waldeck-Rousseau przeprowadzić przynajmniej 
dwuletnie przedłużenie trwunia mandatów po- 
selskich. Gdyby miało się stać zadość ich naj- 
skrytszym życzeniom. niezawodnie przedłużo- 
noby mandaty na lat 10, lub bodaj uawet 15, 
ażeby tylko jak najbardziej oszczędzać spole- 


nabył gruntowną ich znajomość, 
musi ze stanowiska swego. 

Te i inne jeszcze przyczyny sprawiły, że 
dziś mandat poselski, żeby użyć trywialnego 
wyrażenia, zeszedł na psy. De faoto stan rze- 
czy jest taki, że z pomiędzy 580 posłów, za- 
siadających w obecnej Izbie (a w przyszłej 
będzie ich 590, wskutek nowego rozkładu lu- 
dności, której coraz więcej napływa do wiel- 
kich miast), kilkunastu, a co najwyżej kilku- 
dziesięciu rzeczywiście kieruje polityką; są to 
przywódzcy grup parlamentarnych, którzy 
walozą z gabinetem, lub się z nim układają i 
potem wydają rozkazy innym posłom jak ma- 
ją głosować, a nawet bardzo często głosują za 
nich. Taki pospolity deputowany z szarego 
tłumu co najwyżej ma tyle władzy, że może 
się wystarać komuś o posadę listonosza lub o 
trafikę tytoniu. To też wielu posłów dotych- 
czasowych nie chce już kandydować ponownie, 
bo, jak się wyrażają, znudziła się im praca 
nad mianowaniem listonoszów ! Między innymi 
sprzykrzył sobie mandat milioner Edmund 
Blanc, właściciel znanej stajni wyścigowej i 
dzierżawca gry w Monte Carlo. Od niego to 
pochodzi owo wyrażenie o mianowaniu listo- 
noszów. które teraz stało się popularne we 


do parlamentu, skoro jest człowiekiem, które- 
mu nie a nie nie znaczy wyrzucić kilkadzie- 
siąt tysięcy franków na kupienie mandatu, od- 
powiedział : „Bo mi już sprzykrzyło się zaj- 
mować się tylko mianowaniem listonoszów*, 

Wobec tak znikająco małego znaczenie 
jednostek w parlamencie, należałoby przy- 
puszczać, że tem większą jest władza silnie 
zorganizowanych stronnictw, które gremialnie 
kładą swój głos na szalę w każdej ważnej kwe- 
styi politycznej. Tak jednak nie jest ; znaczenie 
grup poselskich ogranicza się do spraw czysto 
lokalnych; natomiast we wszelkich kwestyach 
choć trochę doniosłych decyduje jedyne tylko 
stronnictwo masonów; ono w rzeczywistości 
trzęsie Francyą, teroryzuje rząd i całemu spo- 
łeczeństwu dyktuje prawa Skądża — pytamy 
się mimowoli — taka nieograniczona wiadza 
masonów? Czy stanowią oni większość naro- 
du, czy jest ich wogóle olbrzymia, imponująca 
liczba? Odpowiedź niejednego ogromnie za- 
dziwi. Oto na ludność 38-milionową Francyi 
masonów wszystkich razem jest co najwyżej 
25 tysięcy! Ta garstka wodzi na pasku naród 
cały razem z jego parlamentem i rządem i z 
całą polityką wewnętrzną i zewnętrzną. Jest 
to wymowny, aż nazbyt wymowny przykład, 
ile znaczy zwarta, silna organizacya wobec 
rozbicia innych stronniotw, ustawicznych nie- 
snasek, niezgody, przeciwieństw politycznych, 
społecznych i osobistych w ich łonie, wobec 
niedbalstwa, braku stanowczości, wobec braku 
przedewszystkiem rozumnej organizacyi poli- 
tycznej. Tyle jest tu tych lig patryotycznych 
różnych odeieni, które na sztandarze swym 
wypisały walkę z masonami, ale żadnego re- 
alnego wyniku ich działalności dostrzedz nie 
można. í 
Z dotychczasowej kampanii wyborczej 
najciekawszą jest wiadomość o okólniku mini- 
atra marynarki Launessana, zagrażającym su- 
rową karą, nietylko tym oficerom, którzyby 
sami mieszali się do walki wyborczej w spo- 
sób nieprzyjazny dla rządu, ale nawet tym, 
których rodziny takby  postępowały. 
Tak to wygląda w praktyce wolność republi- 
kańska. W rzeczywistości jest to despotyzm w 
formie tak bezwzględnej, w jakiej nie mógłby 
wystąpić prawie w żadnem państwie monar- 
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chicznem karać oficerów za to, że jakiś ich 
krewny jest podczas wyborów w opozycyi z 
rządem, wydawać okólnik zapowiadający takie 
postępowania i jawnie do takiego okólnika 
się przyznawać, to chyba jest szczytem tyra- 
nii urzędniczej. 

Organ rządowy Moniteur du commerce 
français publikuje komunikat oficyalny, zachę- 
cający kupców francuskich do zawiązania sto- 
sunków handlowych z Polską, głównie z War 

szawą. Podano tam następującą listę towarów, 
którymi Francuzi na rynkach naszych moga 
zastąpić Niemców: wina i spirytnalia (z wy- 
jątkiem win reńskich), artykuły perfumeryjne, 
skóry (safiany), artykuły optyczne, wyroby 
miedziane, kapelusznictwo wytworne, artykuły 
modne, rękawiczki, kwiaty sztuczne, szczotki 
dia użytku przemysłowego, materyały dla cu- 
kierników, automobile. 

Kawę sprowadzają Polacy — jak zazna- 
cza komunikat — przez Hamburg ze szkodą 
konkurującej z nią kawy, sprowadzanej przez 
Hawr. Osobno wyliczono te towary, o których 
organ oficyalny zagranicznego handlu francu- 
skiego powiada, że „w tej dziedzinie nie ma 
co konkurować z Niemcami“. Tu są wyliczone: 
maszyny rolnicze, maszyny do szycia, produ- 
kty chemiczne, żelazo i drobne wyroby meta- 
lowe (sprowadzane z Solingen), ryż, szczotkar- 
stwo, wyższe gatunki wyrobów weinianych, 
niższe gatunki wyrobów optycznych, termo- 
metry, bicykle. 

Od czasu do czasu paryska kronika kry- 
minalna notuje wypadki szczególniejszego ze- 
zwierzęcenia. Gdzieś poćwiartowano jakąś ofia- 
rę, ówdzie oskalpowano żywcem przechodnia 
na bulwarach, gdzieindziej na placu publicznym 
oblano naftą i spalono żywcem kobietę... Wraz 
z temi okrucieństwami notuje kronika nazwę 
„apaszów*. Istnieje podobno w Paryżu banda 
zbrodniarzy, operująca od wielu lat i nosząca 
tę nazwę, zapożyczoną od czerwonoskórych. 
Podobno nawet od czasu do czasu udaje się 
policyi upolować poszczególnych „apaszów”, 
całe jednak stowarzyszenie istnieje i o istnie- 
niu swojem krwawo publiczności przypomina 
kilka razy do roku. 

I oto w tej chwili na lamy pism bruko- 
wych wypływa taka wiadomość: pp. Clet i 
Dublay, dyrektorowie teatrzyku „Bonffes du 
Nord“, zaangażowali na występy pewną dzie- 
wczynę, znaną pod przezwiskiem „Casque d'or*. 
Owe „Casque d’or“ była włąśnie niedawno powo- 
dem śmiertelnego pojedynku pomiędzy dwoma 
indywiduami: niejakim Lecca a drugim, zwa- 
nym Mauda. Mauda z towarzyszami jedenaście 
razy godził na życie Lecca i celu nie dopiął, 
a obecnie siedzi w kryminale. Z toku śledztwa 
okazało się, że Mauda jest „apaszem* (apasze 
mają specyalne tatuowanie). Stąd naturalnie 
ogromne zainteresowanie się publiczności da- 
my, zwaną „Casque d’or“. 

Szczęśliwy a chwilowo na wolności ba- 
wiący rywal apasza, Lecca, raczył się zgodzić 
na występy soeniczne swojej przyjaciółki. Co 
jednak ciekawsze, to, że i p. Lepine, prefekt 
policyi. musi się na nie zgodzić, gdyż ustawy, 
specyalnie zabraniającej takich występów, nie 
ma. Casque d'or wystąpi w sztuce p. t. „Apa- 
sze“, specyalnie dia niej napisanej przez dwóch 
reporterów. Oprócz tego wydawca jakiś już xa- 
był za 10.000 franków pamiętniki, spisane przez 

Casque d'or i Lecca... 

Przedstawienie to sensacyjnością zakasuje 
wszelkie dotychczasowe wymysły wielkich i 
małych Barnumów. Zważyć bowiem naieży, że 
przyjaciele tej Casque d'or, inni apasze, gdzieś 
na zewnętrznych bulwarach będą może czekal: 

na powrót zapóźnionej na widowisku publi: 

czności. ażeby jej urządzić... dalszy ciąg sztuki 
na jawie. Takiej kombinacyi nie wymyślił na- 
wet pomysłowy Catulle Mendós, który tu nie- 
gdyś pisał o stworzeniu „ajencyi sztucznych 
niebezpieczeństw* dla łaknących wrażeń zbla- 
zowańców Paryża. 


194) 
rażeniem ku wgłębieniu, w którem zniknął 


HURAGA 


Powieść historyczna 
przez 


Wacława Gąsiorowskiego. 


(Ciąg dalszy) 


Boggierowi przyszło na myśl, że tam, na | MINY:-.. 
górze stoi oddział Hiszpanów, którzy zginą naboj 


niechybnie, że druzgocząc mury pałacu, otwo- 
rzy tem samem drogę Francuzom, lecz skru- 
puły te wydawały mu się błahemi wobec roz- 
paczy, jaka go szarpała, wobec zemsty $rawią- 


cej go, wobec tej dumy, z którą urodził się, | Sdy 


wzrósł i zestarza/. Boggierowie nie mogą być 
zdrajcami !... 


Don Basilio wyjął z latarki lampkę olej: | prochu. 


płomień, lecz czekał jeszcze. : 

Czyżby mina aż tak daleko sięgała, a mo- 
że nie potrafił zapalić jej, może zagasi, zanim 
jej dosięgnął ?... 

Don Basilio poszedł za śladem zwęglo- 
nych, a chwiejących się jeszcze resztek lontu. 
Wyciągnął ruchomy kamień, zasłaniający otwór 
i Mina... była pustą — nigdzie śladu 
u!... i 
Boggiero zgrzytnął zębami. Lecz wydało 
mu się niepodobieństwem, aby miny nie było — 
saper musiał go wyprowadzić w pole... może 
bezwiednie! Cavallero nie zawiódł jeszcze ni- 
! Może jest obok... 

General powstania ją} opatrywać mury, 
bacząc, czy nie natrafi na ślad lontu — bodaj 
Podziemia pałacu czerniały głuchą 


ną. Lont zapalił się z trzaskiem, Płomień biegł | pustką. W sąsiednich korytarzach i chodnikach 
po białym sznurze... Boggiero postępował za | sople pleśni pokrywały szczelnie każdy załom, 
nim... aż póki nie znikł we wgłębieniu muru. każde wygięcie, 


— Spełniło się! — szepnął don Basilio 
i padł na koląna. = 
Z wgłębienia dobył się snop iskier. Bog- 


giero podniósł hardo głowę do góry ku skle- | sapera, biegł 


pieniu i czekał aż te nie pękną. | 

Upłynęła długa, męcząca chwila. Krew 
nabiegła don Basiliowi do głowy i ] 
wowo o pulsa. Boggiero chciał się modlić, 
cheis? ręce skrzyżować na piersiach — ni 


Wtem w stronie wejścia rozległy się przy- 
śpieszone kroki. 

Don Manuel Cavallero, prowadzony przez 
szybko, nawołując don Basilis po 
imieniu. i +4 s 

Boggiero chciał ukryć się, ujść, lecz Ca- 


biła ner- | vallero już dojrzał go zdaleka. 


— Don Basilio! Co się tu stało? Dlaczego 


e mógł. | wysłałeś posłańca? Mów! Szturm rozpoczęty I... 


W uszach miał juź i łomot i huk piekielny. Zda- Lada chwila może trzeba będzie... 


wało mu się, że ziemią go pochłonęła, że czwo- 


— Gdzie jest mina? — rzucił ponuro Bog- 


rogranne kamienię filarów zwaliły mu się na į giero. 


piersi, że oślizgły gad skrada się ku niemu, 


aby zeń ostatnią iskrę życia wytoczyć. 


Naraz Boggiero drgnął i spojrzał z prze- 


— Mina?.. Stoisz przed nią |... 
Don Basilio roześmiał się sucho. 


Cavallero podszedł do otworu — zbladł. 
— (Cabrera! — rzekł do stojącego za nim 
sapera. — Patrz?.. Kto tu był?.. - 
— Generale, przysięgam !... 
— Gdzie lont?.. Lont spalony !.. Zdrada! 
— (renerale! — szeptał saper. — Nie poj- 
muję! Przed chwilą pokazywałem lont gene- 
rałowi Boggiero !... , 
Cavallero spojrzał ponuro na don Basilia. 
— Czy to prawda ?... 1 d 
Boggiero zmarszczył się. Żołnierz z nie- 
pokojem czekał potwierdzenia swych słów. Don 
Basilio zachmurzył się. 
— Nie! — rzekł krótko. — Nie widziałem 
lontu i dlatego po ciebie wysłałem !... 
. Cavallero przeszył Cabrerę piorunującem 
spojrzeniem. 
— Kłamiesz - 
— (łenerale |... 
— Milez!... 
Saper chciał odpowiedzieć, lecz Cavailero 
wyciągnął pistolet z za pasai wypalił. Cabrera 
zatoczył się i pudł. Twarz żołnierza zamieniła 
się w wielką, bezkształną ranę. 
— Cóż więc?.. — rzucił chłodno Boggiero. 
— Btracona mina! Trzeba choć przyśpie- 
szyć stawianie barykad za pałacem!.. Prze- 
kleństwo!.. Ten niepoń musiał stchórzyć... Zo- 
baczymy! Nie czas na rozprawy. Wracajmy, 
żeby nie było zapóźno!... 
Basilio ujął don Manuela za rękę i rzekł 
z trwogą: 
— Więc ten pałac zostanie ?... 
— Sam widzisz, co się stało!... 
codzień więcej mają przyjaciół |... 
to klęska |... 


łotrze ! 


Francuzi 


Z EZ ERA EA | || O R o o o z 


— Nie możesz nowej miny załozyć ?.. 
— Szalony ! Na toby trzeba godziny, dwóch 
newet! Sam lont... 

— Na co? Po co lont! 
skrzynki prochu!... 

— I któż je podpali ?... 
— Jal.. 

Cavallero spojrzał w błyszczące gorączką 
oczy Boggiera i odezwał się po chwili cicho: 
— Wierzę ci, Boggiero! Ty jeden może nie 
cofnąłbyś się!.. Oddałbyś życie !.. Aia,,, nie- 
stety, prochu już nie mamy... Trzebaby inne 
miny burzyć! Niepodobna!.. Tu moglibyśmy 
nie zdążyć, a tam zmarnowalibyśmy pracę! 
Wracajmy! Drżę, aby nam więcej takich figlów 
nie wypłatano!.. Muszę zaciągnąć wartę na- 
tychmiast ! 

Boggiero zwiesił głowę ponuro i szedł za 
Cavallerem 

Już byli przy wyjściu z lochów, gdy don 
Basilio po raz wtóry zagrodził don Mannelowi 
drogę. 

— Menuelu! — rzekł tonem błagalnej proś- 
by. — To, eo mówisz... Nie! Ten pałac musi 
runąć! musi zapaść się w gruzy!.. On nie może 
zostać tak!.. Trzeba!.. Rozkazuj... ja uczynię 
wszystko |... s 

Cavallero szarpnął się niecierpliwie. 
— Dzieciństwa! Powiedziałem... Mnie chyba 
więcej zależy, aby im zgotować fanfarę!... 
Mina była!... Zniszczyli ją!.. Może Solanilla 
nie darmo mówił, iż tu czyha... 
— Milez! — huknął groźnie Boggiero. 

Don Manuel spojrzał na niego badawczo 


Każ zatoczyóć dwie 


Chodź! Jest |i mruknął: 


Odchodzę! Chwili czasu nie ma! Słyszysz? 
Szturm! Lecz może ty wolisz zostać ?... 
Cavallero, nie czekając na odpowiedź Bog 
giera, rzucił się ku wyjściu. 

Don Basilio stał osłupiały. O kilkanaście 
kroków przed nim przez czworokątne wygię- 
cie skradął się strumień światła. Z głębi kory- 
tarza dobywało się przeciągłe rzężenie konają- 
cego sapera, a z po za murów szedł łoskot i 
wrzawe. Niekiedy bezładne strzały karabinowe 
posypały się i umilkły — ziemia pulsowała 
dalekiem wyciem armat. 

Chciał wyjść, lecz bał się tego szarego 
światła, bał się, aby w obliczu jego nie wy- 
czytano strasznej tajemnicy. 

Po dwakroć sięgał po krócicę i po dwa- 
kroć ua wspomnienie córki odwracał lufę. Ona 
żyć nie może. Musi zginąć razem z tym, dla 
którego podeptała najświętsze obowiązki. Musi 
zginąć z ręki ojca l... AE 

Boggiero, nową myślą wiedziony, wypadł 
z lochu na podwórzec pałacowy. Tu zamęt i 
popłoch panował nie do opisania. Z pięter zno- 
szono po schodach dziesiątki rannych — dźwi- 
gano do góry belki i kamienie, prowadzono 
świeżego żołnierza. Fala ludzi przeciągała z go- 
rączkowym pośpiechem, cisnąc się i tratując. 
Niekiedy na schodach następowało takie stło- 
czenie, iż oficerowie pałaszami i szpadami mu- 
sieli rozdzielać szamoczący się ze sobą tłum. 
Jęki i skargi rannych, szezęk broni, komenda 
dowódzców, okrzyki idące z górnych pięter, 
zlewały się ze sobą w piekielny hałas. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Wiedeń, 8 kwietnia. 


(Nihilism polityczny niemieckiej partyi ludowej. — 
Zawikłana sytuacya. — Upadek znaczenia stron- 
mictwa wszechniemieckiego.— Krwawe wybory w ro- 


łundzie). 


(y). Jeżeli wczorajsza uchwała niemieckie- 
go stronnictwa ludowego w sprawie dalszego 
zachowania się tego stronnictwa wobec rządu 
i parlamentu jest szczerą i odpowiada istotnie 
zamiarom Kierowników i członków tej partyi, 
razie powiedzieć chyba trzeba, że 
stracili oni zupełnie głowę. Bo ostatecznie 
taktyki, uchwalonej na tem wczorajszem zebra- 
co 
prawda, ai ró Paa można ań 

j jj ihilizmem polityoznym 
e kra s e AN, e vo, ~ niem dla Niemców. Mówca atakuje ostro centrum 


w takim 
stronnictwa ludowego w nielicznym, 


niu 


postanawia ono zburzyć zreparowany z ta 


wielkim trudem statek parlamentarny, a nie 
wskazuje wcale, co ma powstać na jego miej- 
soe. Oto bowiem włożono na stronnictwo nie- 
miecko - ludowe obowiązek przejścia bezzwło- 
opozycji, 
(wyrazu „obstrukceya* nie użyto), zaś członkom 
stronnictwa ludowego, zasiadającym w komisyl 
budżetowej, polecono złożyć wszystkie referaty, 
jakie mają co do rozmaitych działów budżetu. 
W opozycyi takiej „najskrajniejszej* pozostać 
ma niemiecka partya ludowa dopóty, aż „dane 
będą dostateczne gwarancye, że interesa ludu 
niemieckiego w Austryi nie będą więcej na 
szwank narażone“. W czem ma polegać ta gwa- 
rancya i czego właściwie chce stronnictwo lu- 
dowe, tego nie powiedziano ani w rezolucyj, 
ani w ciągu debaty nad nią. I czyż nie jest 
to taktyka nihilistyczna? Trudno. uwierzyć, 
aby ludowcy niemieccy na seryo wierzyli, że 
praktyczne zastosowanie tej taktyki, a więc 
ponowne ubezwładnienie parlamentu, mogłoby 
przynieść ludności niemieckiej jakiekolwiek ko- 


cznego do jak najostrzejszej 


rzyśoi. 


Wychodzący w Lincu Volksblatt, organ 
całkiem 
otwarcie, że nikt nie ucierpiałby na wznowie- 
co Nieragy. Jakkolwiek 
bowiem wypadłaby owa „radgkalna kuracya* 
konstytucyi, o której wspomniał dr. Koerber 
czy zasystowanoby 
konstytucyę i wprowadzono przejściowy abso- 
czy też zraformowanoby ordynacyę 
zasadzie powszechnego prawa 
koszta takiego 
bo absolu- 
tyzm musiałby zpewnością robió Słowianom 
robi je dr. 

powszechnego 
się zdziesiątko- 
waniu teraźniejszych stronnictw niemieckich. 
Przypuszczać więc chyba należy, żeowa wozo- 
rajsza wojownicza uchwała niemieckiego stron- 
nietwa ludowego jest tylko fajerwerkiem dla 
satysfakcyi tłumom 
wyborczym, podburzonym podczas feryi świą- 
tecznych na wiecach, urządzanych przez po- 
słów ze stronnictwa ludowego, a że w prakty- 
ae stronnictwo to nie zechce wysnuwać z niej 
ostatecznych konsekwencyi. Podnieść przytem 
stronnictwa niemieckie, tj. 
stronnictwo postępowe i wiernokonstytucyjna 
iść na ślepo za 
hasłem wojennem rzuconem przez partyę lu- 
dową, lecz byłyby za jakimś godziwym kom- 
promisem Oficyalne uchwały co do swego za» 
chowania się powezmą te stronnictwa dopiero 


katolików niemieckich, pisze też 


niu obstrukcyi tyle, 


przed kilku miesiącami, 


lutyzm, 
wyborczą na ) 
głosowania, w każdym razie 
eksperymentu zapłaciliby Niemcy, 
nierównie większe koncesye, niż 
Koerber, zaś zaprowadzenie 
prawa głosowania równałoby 


sprawienia jakiej takiej 


należy, że inne 


wielka własność nie myślą 


jutro. 


Bądź co bądź sytuacya parlamantarna jest 
znów bardzo trudna. Może przyczyni się nieco 
do ostudzenia zapału wojowniczego niemieckich 
ludowców mowa, wypowiedziana onegdaj przez 
przywódzcę młodoczechów dra Herolda na zgro- 
madzeniu wyborców w Winohradach, w której 
p. Herold rzekł, że nikt nie pragnie powrotu 
obstrukoyi tak gorąco, jak Czesi i jeżeli Niem- 
com idzie naprawdę o zburzenie obecnego par- 
lamentu, to Czesi nietylko nie będą im w tem 
przeszkadzali, ale pomogą im jeszsze. Jeszcze 
na jedną okoliczność warto zwrócić uwagę z 
okazyi obecnego fermentu w obozie niemie- 
że znaczenie wszechnie- 
mieckiej frakcyi Schoenerera widocznie upada. 
Inne stronnictwa niemieckie do pewnego sto- 
pnia ignorują ją i wcale nie troszczą się o to, 
Zresztą osławiony Wolf 
bardzo skatecznie przyczynia się do zwiększe- 
nia rozkładu w obozie wszechniemieckim i do 
upadku jego znaczenia przez swą agitacyę w 
okręgach, które stały dotąd wiernie przy Schó- 
Agitacya ta Wolfa widocznie musi 
być bardzo a bardzo niewygodna Schónersrowi, 
skoro odbyty w niedzielę w Kónigswart wiec 
wszechniemieckich przemysłowców powziął bar- 
dzo ostrą rezolucyę, w której potępia agitacyę 
Wolfa jako podstępne i niegodne „niemieckie- 
go męża* wdzieranie się do okręgów, trzyma- 
Schónererem i szerzenie niezgody 


ckim, a mianowicie, 


jak ona zachowa się. 


nererze. 


jących z 
wśród tamtejszych wyborców. 


Wozoraj odbyły się w ogromnym gmachu 
rotundy w Praterze wybory, jakich Wiedeń 
jeszcze nie widział. Były to wybory zarządu 
kasy chorych wiedeńskich pomo- 
Liczba osób uprawnio- 
nych do głosowania wynosiła około 18.000, 
które odbyło się 
wzięło 9.958 osób, w tej liczbie 
pomocnic handlowych. Podczas 
wyborów przyszło do krwawych bójek, w któ- 
rych pokaleczono kilkanaście osób, aresztować 
zaś musiano 48 wykorców i agitatorów. Zwy- 
których lista otrzymała 
5.623 głosów, w mniejszości zaś 4.282 głosów 


wydziału i 
oników handlowych. 


udział zaś w głosowaniu, 


w rotundzie, 


1.237 kobiet, 
ciężyli socyaliści, 
pozostała lista antysemicka. 


Rada państwa. 
(Telegram „Przeglądu*). 


Wiedeń 9 kwietnia. P. Brdlik wykazy- 


wał konieczność założenia czeskiej szkoły prze- 


mysłowej w Budziejowicach. Jeżeli rząd zwle- 
kać będzie z załatwieniem tej sprawy, Czesi 
wyciągną z tego odpowiednie konsekwencye. 
(Oklaski wśród Gzecliiyy: P. Nitsche woła: 
„Niemcy potrafią także wyciągnąć swoje kon- 
sekwencye*). P. Siegmund polemizuje z 
Brdlikiem, twierdzi, że od czasu przegłosowa- 
nia Niemców w sprawie cieszyńskiej, opaw- 
skiej i w sprawie techniki czeskiej w Bernie, 
a szczególnie po nieszczęsnem głosowaniu o 
Cyleję, Niemcy uważają budżet tylko za śro- 
dek slawizacyi Austryl zapomocą zakładania 
szkół słowiańskich. Mówca prosi o przyjęcie 


rezolucyi, dotyczącej założenia niemieckiej 
szkoły przemysłowej w  północno-zachodnich 
Czechach. 


P. Lichtenstein omawiał braki szkół 
przemysłowych, a następnie domagał się zało- 
żenia w Wiedniu jeszcze jednej państwowej 
szkoły przemysłowej. P. Hoffmann-Wel- 
lenhof omawiał rezultat głosowania nad spra- 


W sprawie konwersyi Akcyi kolei Karola Ludwika raczą się właściciele akcyi 


ne. 
Dziś jakaś narodowa namiętność opanowuje te 


wą cylejską, który był prowokacyą nietylko 
lewiey, ale wszystkich Niemców Austryi; my- 
lą się ci, którzy twierdzą, że rozgoryczenie 
wśród Niemców, wywołane głosowaniem w 
sprawie cylejskiej szybko przeminie, o tem 
przekonać się można przy każdem zebraniu się 
wyborców niemieckich. Mówca żali się, że za 
lojalne zachowanie się Niemców, i za ułatwie- 
nie pracy parlamentarnej spotyka ich taka na- 
groda. Budżet nie zawiera nie korzystnego dla 
Niemców. 

Głosowanie nad rezolucyą hr. Stuergkha 
było probierzem tego, na jakie względy ze 
strony prawicy liczyć mogą Niemoy, którzy 
swe Żądania ograniczyli do minimum. Sposób, 
w jaki przyjęto rezultat głosowania, jest poniże- 


katolickie z powodu jego zachowania się pod- 
czas głosowania nad sprawą cylejską i wystę- 
puje przeciw temu, że minister dla Galicyi, 
dr. Piętak, jako członek gabinetu o charakte- 
rze neutralnym, zajął w tak wybitnie narodo- 
wej sprawie stanowisko partyjne. Ubolewa nad 
poniżeniem Niemców na korzyść Czechów, oka- 
zuje się to zaś najbardziej w przyjęciu do bu- 
dżetu 16-milionowego podarunku dla miasta 
Pragi. Stronnictwo mówcy musi obstawać przy 
tem, aby otrzymało zupełną gwarancyę, że 
administracya nie będzie używaną na szkodę 
interesów niemieckich bez względu na to, czy 
są to kraje alpejskie, czy sudeckie. (Oklaski 
na ławach niemieckich). Walczyć będziemy 
wspólnie z naszymi braómi z krajów sudeckich 
i wytrwamy w ostrej opozycyi dopóty, póki 
nie otrzymamy zadośćuczynienia za to, co się 
stało i gwarancyi, że to się w przyszłości nie 
stanie. 

Prezydent gabinetu dr. Koerber 
oświadcza, że rządowi, na którego czele stoi 
i który ciągle się stara tylko o uspokojenie 
umysłów, najbardziej zależy na tem, aby nie 
pojawiła się nowa chmura na horyzoncie obrad 
izby. (Głosy na lewicy : Chmura taka już jest!) 
Rząd korzysta więc z pierwszej sposobności, 
aby wyjaśnić swoje stanowisko wobec ostat- 
nich zajść, wywołanych przez głosowanie w 
sprawie cylejskiej. Jeżeli nasze stosunki par- 
lamentarne porównamy ze stosunkami, panu- 
jącymi w innych krajach, to dojdziemy do 
dziwnych rezultatów. W tak wzorowsm pań- 
stwie parlamentarnem, jak angielskie, jeżeli 
większość izby nie zgadza się z polityką rzą- 
du, to w milionowym budżecie skreśla wyda- 
tek 1OOfuntowy, a rząd wiedząc co to znaczy, 


że nie chce się obalać gabinetu, któremu dało 
się przed kilku dniami votum zaufania, lecz 
chce się wtrącić w chaos państwo, które za- 
ledwie trochę otrząsnęło się z ciężkiego prze- 
silenia A powodem tego to, że nie została 
uchwaloną rezolucya, która, spodziewam się, że 
uda się mi to udowodnić, w stanie rzeczy nio 
nie zmienia Nie przecież innego w ostatnich 
czasach się nie zdarzyło. Zyjemy w państwie, 
w którem jedna omyłka kancelisty przy eks- 
pedyowaniu tysięcy adresów, jedna zamiana 
adresu niemieckiego na czeski, lub odwrotnie, 
jednojęzyczne napisy tramwajowe, albo nie- 
przetłumaczona nazwa jakiejś ulicy, obija się 
o wszystkie instancye, o trybunał Paa 
i administracyjny, nie mówiąc już o licznye 

interpelacyach w tej izbie. Jasnem jest jak 
wśród takich okoliczności trudnem jest stano- 
wisko rządu i jasnem jest, że tu rząd jest za- 
leżny od dobrej woli wszystkich rozsądnych 
ludzi. 

Sprawę cylejską można oceniać z dwoja- 
kiego punktu, a mianowicie po pierwsze z 
punktu głosowania na ostatniem posiedzeniu, 
a powtóre z punktu egzystencyi słoweńskich 
klas równorzędnych w gimnazyum oylejskiem. 
Słusznem jest twierdzenie, iż każdy rząd mo- 
że do pewnego stopnia wywierać wpływ na 
rezultat głosowania w jakiejś sprawie, wynika 
to już z jego roli kierującej. Jeżeli nie może 
tego zrobić, to wybiła ostatnia jego godzina. 
Mówca uznaje z wdzięcznością, że stronnictwa 
w tej Izbie okazały się przy ważnych okoli- 
cznościach skłonnemi do zadośćuczynienia ży- 
czeniom rządu, że zgodziły się na zawiesze- 
nie broni, które umożliwiło, iż wiele ważnych 
spraw załatwiła ceprezentacya ludów w dro- 
dze parlamentarnej, a ludność odzyskała zno- 
wu zaufanie do rozwoju naszych stosunków 
publicznych (oklaski). Muszę przypomnieć, iż 
jeżeli użyłem za daleko idącego wyraza: kie- 
rownictwo rządu, to stosowałem to do powo- 
dzenia, jakie rząd osiągnął przez to, iż przez 
pewien czas kwestye narodowościowe usunięto 
z porządku dziennego. Kwestye te tworzą świat 
sam dla siebie i wobec nich każdy rząd był 
bezsilny. My też w naszem programowem o- 
świadczeniu podnieślismy, iż kwestye narodo- 
wościowe chcemy rozwiązać tylko w porozu- 
mieniu ze wszyskiemi stronnictwami. (Prze- 
rywania i okrzyki ze strony lewicy. Prezydent 
hr. Vetter dzwoni i wzywa do spokoju). Nie 
mogliśmy inaczej postąpić, tembardziej, że przy 
wewnętrznej walce między wielkiemi stron- 
nictwami parlamentarnemi, która nieraz dopro- 
wadza do gwałtownych wybuchów, języczkiem 
u wagi, decydującym o rezultacie, są drobne 
frakcye. Ani wszystkie stronnictwa niemieckie, 
ani wszystkie stronnictwa słowiańskie nie sta- 
nowią większości. Decyzya pozostaje więc w 
ręku drobnych frakcyj, które przyłączają się 
to do tej, to do owej grupy narodowej. Tu 
jednakże wpływ rządu ustaje, albowiem wła- 
śnie w krytycznych chwilach te stronnictwa 
pytają się, jakie mogą wyniknąć dla nich ko- 
rzyści lub szkody z przyłączenia się do tej, 
lub do owej grupy, przypominają sobie prze: 
szłość, kombinują sobie, czego mogą w przy- 
szłości obawiać się lub oczekiwać i podług te- 
go regulują swe postępowanie. 

Z umysłu omijam pewne zajścia z osta- 
tnich dni, a przytoczę tylko przykłady z da- 
wnych czasów, z pierwszych lat naszej ery 
konstytucyjnej. Wówczas dość liczna frakcya 
ruska zaliczałą się do najwierniejszych soju- 
szników Niemców, ponieważ udzielili jej pe- 
wnych koncesyj. Taksamo Włosi przymknęli 
do Niemców, ponieważ razem z większością 
niemiecką było im bardzo dobrze. Wtedy więc 
istniała w Izbie poselskiej silna większość i 
trwała póty, póki nie nastąpiło rozdwojenie. 
Rozporządzenie językowe dla Galicyi z r. 1868 
zbliżyło znów Polaków do Niemeów i znów 
powstała silna większośó. Podobnie się stało 
przy zjednoczeniu, które się nazywało „żela: 
znym pierścieniem“, a następnie przy zawar- 
ciu koalicyi. Zawsze następowały kompromisy 
narodowych stronnictw z frakcyami, które nie 
należą do tej samej grupy narodowej ; ale przez 
życzliwość dla ich interesów zostały pozyska- 
To się właśnie obecnie zupełnie zmieniło, 


pakuje swe manatki i odchodzi. U nas jednak-! 
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stronnictwa i zwraca się wprost wrogo prze- 
ciw wszystkim, którzy nie są tego samego 
szczepu. (Żywe przerywanie ze strony lewicy). 
Z tego powodu rząd nie może przygotować 
drogi do kompromisu, ponieważ nie może spo- 
wodować, aby zapomniano o tem, co się stało 
wczoraj lub onegdaj. A jeszcze jedna kwestya, 
która ma wielkie znaczenie. Narodowe stron- 
nictwa bronią się wprawdzie bardzo dobrze, 
ale zwiększają chaos i praktycznie nie mogą 
się rozwijać wobec ciągłej, namiętnej walki. 
(Głosy na lewicy: A jednak Czesi to potrafili). 

W tem państwie jedno stronnictwo naro- 
dowe staje w drodze rozwojowi drugiego. Kom- 
promis stronnictw narodowych byłby zbawie- 
niem i nie zdradzę wale tajemnicy, jeżeli po- 
wiem, że przez pokój narodowościowy rozu- 
miem właśnie kompromis wszystkich wielkich 
frakcyj, który dozwoli na rozwój wszystkich 
narodowości. Jeżeli to się stanie, rząd będzie 
za to bardzo wdzięczny, ponieważ jest to dla 
niego przyjemnym obowiązkiem popierać roz- 
wój wszystkich narodowości, o wiele przyje- 
mniejszym, aniżeli stać na straży, aby spór na- 
rodowościowy nie przemienił się w wojnę naro- 
dowościową. Jak się sprawy układają, jeżeli 
rząd bez pełnomocnictwa stronnictw stara się 
wprowadzić kompromis narodowy, okazało się 
najlepiej właśnie w tej samej kwestyi cylej- 
skiej. Nie sądzę, aby które stronnictwo z dal- 
szego przebiegu tej sprawy było zadowolone. 
O wiele ważniejszą, aniżeli głosowanie nad re- 
zolucyą hr. Stiirgkha, zdaje mi się być sama 
sprawa cylejska, która już kilkakrotnie dopro- 
wadziła do ostrych konfiiktów. Gdyby tę spra- 
wę zaczęto uważać za taką, jaką jest, to jest za 
kwestyę kulturalną, wtedy nie byłoby trudno 
znależć rozwiązania. Zakłady naukowe jako ta- 
kie niesą nigdy przedmiotem sporu. Ponieważ 
jednak równorzędne klasy gimnszyum cylej- 
skiego powstały pod znakiem walki narodo- 
wej, przeto to właśnie jest przyczyną, która 
zaostrza konflikt i która czyni szkołę tę przed- 
miotem ciągłej, a namiętnej walki między Niem- 
cami a Słowianami. Ja wprawdzie nie sądzę, 
aby Słoweńcy chcieli urządzić stamtąd pochód 
zwycięski przeciw Niemcom, ale nie mogę się 
spierać z Niemcami, jeśli w to wierzą. Jedno 
jest pewne, że Słoweńcy dotychczas nigdy nie 
cieszyli się z posiadania tego gimnazynm, al- 
bowiem sprawa ta staje się coraz niebezpie- 
czniejszą dla wewnętrznego spokoju. (Głosy na 
lewicy: a więc precz z tem gimnuzyum !) 
A więc na każdy wypadek należy znaleźć for- 
mę, aby temu zaradzić, znależó formę, aby 
módz kwestyi cylejskiej odebrać jej dotychcza- 
sowy niebezpieczny charakter, aby usuniętą zo- 
stała jedna z materyj palnych, zagrażająca na- 
szemu życiu politycznemu. (Poseł Hoffmann 
woła: A Berno i Opawa!) Chcemy poważnie 
przystąpić do usanięcia trosk cylejskich, ale 
tak, aby Słoweńcy przy tem nie ucierpieli. 
(Ironiczne wołania na lewicy: w to wierzymy !) 

Spodziewam się, że te wywody dały do- 
stateczne wyjaśnienie o przyszłem zachowaniu 
się rządu, który z linii wytycznej swej poli- 
tyki nie da się sprowadzić, tak samo i mój ko- 
lega Piętak tego z pewnością nie uczyni (ży- 
we przerywanie na lewicy), a ż pewnością nie 
chciał tego uczynić swojem głosowaniem prze- 
ciw rezolucyi hr. Stiirgkha. (Protesty na lewi- 
cy). Od nas wszystkich, którzy zasiadamy tu 
na ławie ministeryalnej, daleką jest myśl wal- 
ki. (Żywe przerywanie na lewicy). Inne pań- 
stwa mają tę korzyść że są pod względem na- 
rodowym jednolite. W Austryi, gdzie tyle na- 
rodowości żyje obok siebie, trzeba się starać, 
by te narodowości się tolerowały i aby Austrya 
stała się dla wszystkich ogniskiem i ostoją po- 
koju. (Żywe oklaski na prawicy; wrzawa na 
lewicy). 

P. Rotter, zabrawszy głos, zwalczał na 
początku swej mowy wywody p. Hofmanna- 
Wellenhofa, który powiedział, że rząd bardzo 
życzliwie postępuje wobec Galicyi. P. Hofmann 
widocznie nie słyszał mowy p. Petelenza, 
z której można poznać upośledzenie Galicyi 
na polu szkolnictwa. (Bardzo słasznie!— u Pola- 
ków). Na podstawie cyfr, zaczerpniętych z mo- 
wy p. Petelenza, wykazuje mówca przepełnie- 
nie szkół w Galicyi i przeciwstawia tym sto- 
sunkım stosunki szkolne w innych prowin- 
cyach Austryi. W Galicyi nie ma ani jednego 
zakładu szkolnego, w którymby wykształcenie 
jednego ucznia kosztowało więcej, aniżeli 300 
koron rocznie. Głdzieindziej koszta wychowa» 
nia jednego ucznia wynoszą 400, 500 i 600 
koron rocznie, ba nawe; w gimnazyum nie- 
mieckiem w Staremmieście w Pradze wzrasta 
ta suma do 788 koron rocznie. Jeżeli wobec 
tych cyfr ktoś jeszcze może mówić o protego- 
waniu Głalicyi, to świadczy to jedynie o wiel- 
kiej nieznajomości rzeczy, lub o odważnej 
naiwności. 


Zbijając twierdzenie Niemców, że miasta 
w Galicyi nie przyczyniają się odpowiedniemi 
dotacyami na cele szkolnietwa, przedstawił 
mówca wysiłki miast galicyjskich na tem po- 
lu, które przekraczają nierar ich możność fi- 
nansową. Wystarczy podać cyfry, zaczerpnięte 
ze stosunków w Śniatynie. Biedne to miasto, 
mimo iż pobiera tylko 32.000 koron rocznie 
podatków, ofiarowało 273.000 koron na urzą- 
dzenie szkoły realnej. (Głosy: słuchajcie! u 
Polaków). Na Głalicyę przypada z budżetu 
państwowego na szkolnictwo przemysłowe tyl- 
ko 99'/,, gdy na Czechy przypada 38°% ogól: 
nej sumy. Z ordynaryum przypada na Gali- 
cyę, s'anowiącą 27°, ludności monarchii, tylko 
7:39,. Nawet Bukowina na tem polu stosun- 
kowo dwa razy lepsze zajmuje stanowisko, 
aniżeli Galicya. 


Mówca w szczególności domaga się roz- 
winięcia szkół przemysłowych we Lwowie i 
Krakowie. W Austryi jest 94 fachowych szkół 
państwowych, z tego zaledwie 4 przypada na 
Galicyę. (Głosy: Słuchajcie! u Polaków). Z 
sumy przeznaczonej na utrzymanie tych za- 
kładów, przypada na Głalicyę tylko 6%,. Rząd 
powinien uwzględnić słuszne żądania kraju, 
którym już kilkakrotnie dawano wyraz w u- 
chwałach Sejmu. Przed 10 laty Sejm  galieyj- 
ski powziął uchwałę, wzywającą rząd, aby za- 
łożył fachową szkołę dla budowy maszyn w 
Tarnapolu. Uchwałę tę w r. 1894 wznowiono. 
Miasto Tarnopol oprócz gruntu pod budowę, 
przeznaczyło jeszcze 30.000 kor., okręg tarno- 
polski przeznaczył 12.000 kor. Mimo tego je- 
dnak rząd odmówił. Po 10 latach jest czas 
najwyższy,.aby rząd wreszcie uwzględnił ten 
postulat kraju, od dawna zaniedbanego. 

Zə sumy 253.000 kor., figurującej w budże- 
cie jako pozycya na państwowe szkoły ręko- 
dzielnicze, nie dostała Głalicya ani centa. Tak 
samo i w innych działach traktowano Gralicyę 
po macoszemu. (Potakiwania u Polaków). Ga- 


porozumieć z domem bankowym 


licya chcąc u siebie rozwinąć szkolnictwo prze- 
mysłowe, czyni więcej, niż inne kraje. 

Omawiając kwestyę egzaminów  dojrzało- 
ści w szkołach przemysłowych, powiada p. 
Rotter, że egzamina te bardziej są szkodliwe 
dla szkół przemysłowych, niż dla szkół śre- 
dnich. Zarząd oświaty zdaje sobie dobrze spra- 
wę z tego, że te egzamina dojrzałości nie ma- 
ją nie wspólnego z istotą szkół przemysłowych. 

W r. 1895 zastępca ministerstwa oświaty 
oświadczył się publicznie za zniesieniem egza- 
minów dojrzałości w szkołach przemysłowych. 
Minister wojny sprzeciwił się jednak temu; 
ustawa wojskowa bowiem przyznaje po ukoń- 
czeniu 4 roku wyższej szkoły przemysłowej 
prawo jednorocznej służby, jednakże na własne 
koszta, aby zaś być dopuszczonym do jednoro- 
cznej służby na koszt państwa, trzeba, jeżeli 
się nie jest uczniem celującym, zdać egzamin 
dojrzałości. Jest to jedno z wielu ciężkich po 
stanowień ustawy wojskowej, która zresztą 
wymaga zmian w duchu nowoczesnym. (Liczne 
brawa). 

Omawiając kwestyę zdawania religii przy 
egzaminie dojrzałości, oświadcza p. Rotter, że 
stawianie Prus jako przykładu, jak to czynił 
ks. Sapieha, nie jest trafnem. Prusy mogą 
wprawdzie służyć jako wzór pod względem or- 
ganizacyjnym i pod wielu innymi, ale pod 
względem etycznym, nie można tego powie- 
dzieć, szczegolnie po zajściach ostatnich. (Okla- 
ski). Jeżeli się mówi o religii, jako podstawie 
etycznego wychowania, to przyłącza się mówca 
do tego, i sądzi, że pod tym względem nie ma 
różnicy zdań, ale tego nie osiągnie sią przez 
zaprowadzenie egzaminu z religii przy egzami- 
nie dojrzałości. Zewnętrzny bowiem rezultat 
egzaminu nie może służyć jako miara pozyty- 
wnej wiedzy, a tem mniej wewnętrznej moral- 
nej wartości. 

Mówca zwraca się z prośbą do zarządu 
oświaty o uzupełnienie centralnej komisyi dla 
szkolnictwa przemysłowego dwoma członkami 
w miejsce śp. hr. Dzieduszyckiego i dra Weigla. 

Mówiąc o szkolnictwie handlowem, stwier- 
dza p. Rotter, że ze sumy 441.000 kor., prze- 
znaczonej na ten cel, przypada na Galicyę 
tylko 14 proc., czyli 60.000 koron. Na pelu 
upaństwowienia szkół handlowych, zrobiono w 
Galicyi pierwszy krok przez upaństwowienie 
szkoły handlowej we Lwowie. Finansowo oczy- 
wiście państwo nie bardzo się natężyło, gdyż 
ordynaryum wynosi 483.000 koron, a 300.000 
koron dają czynniki lokalne. Studyum w szko- 
łach handlowych dotychczas jest bardzo dro- 
gie. Dotąd jeduak szkoły te są u.rzymywane 
przez czynniki lokalne, więc Zzniżenie czesne- 
go przyniosłoby im wielki ubytek w docho- 
dach. Jedynie wówczas, jeżeli państwo obej- 
mie zarząd tych szkół, może nastąpić pole- 
pszenie stosunków. 

Kończąc, wyraża mówca życzenie, aby 
absolwentom niższych szkół handlowych i 
przemysłowych przyznano prawo dwuletniej 
służby wojskowej, jakoteż, aby uczniom 4-go 
roku wyższej szkoły przemysłowej tak samo, 
jak uczniom 8-mej klasy gimnazyum, pozwa- 
PEIN w razie dobrych postępów w naukach, 
odbyć jednoroczną służbę wojskową. (Brawa i 
oklaski). 

Po przemówieniu p. Losera, przerwano 
dyskusyę i o godzinie 8 mej wieczorem posie- 
dzenie zamknięto. — Następne dziś o godz 10 
przedpołudniem. 

Wiedeń 9 kwietnia. Według wydanego 
komunikatu,  konferencya przewodniczących 
klubów niemieckich uchwaliła poprzeć założe- 
nie czeskiej szkoły przemysłowej państwowej, 
jednakże nie w Budziejowicach, lecz w innej 
miejscowości czeskiej okręgu budziejowickiego. 
Uchwalono też wezwać rząd, aby. założył 
państwową szkołę przemysłową niemiecką 
w okręgu Chebskim. 

Centrum katolickie również uchwaliło gło- 
sować za temi rezolucyami. 


Z izby sądowej. 
Lwów 9 kwietnia. 
(Roaruchy uliczne.) 

Przed trybunałem orzekającym, któremu 
przewodniczy p. prezydent Przyłuski, stanęli 
jako oskarżeni o współudział w styczniowych 
demonstracyach  patryotycznych: Bronisław 
Dobek, słuchacz politechniki, Bernard Sales, 
czeladnik szewski, Zygmunt Kutschenreiter, 
czeladnik blacharski i Maryan Jekiel, prywa- 
tny oficyalista. 

Prokuratorya zarzuca im występek zbie- 
gowiska oraz zbrodnię gwałtu publicznego, po- 
pełnioną przez złośliwy opór władzy. 

Dnia 26-go stycznia br. urządziła mło- 
dzież na Wulce obchód rocznicy powstania, 
poczem uczestnicy tego obehodu ruszyli de- 
monstracyjnie do miasta. Policya z kompanią 
wojska rozpędzała kilka razy demonstrantów, 
aż wreszcie tłum rozdzielił się na kilka części, 
z których najhałaśliwsza wpadła do pasażu Mi- 
kolascha z krzykiem i wrzaskiem. Tu kanceli- 
sta policyi Fastnacht i kapitan Lerch, dowo- 
dzący kompanią wojska, zawezwali demonstran- 
tów do rozejścią się. Dobek i Sales nie usłu- 
chali tego wezwania, lecz wdali się w krnąbrną 
sprzeczkę z reprezentantami władzy, wyrzuca- 
jąc np. kapitanowi Lerchowi: „Poco pan każe 
żołnierzom maszerować przez pasaż, to jest 
tylko miejsce spacerowe“ itd. Ze to ich obu 
aresztowano, a patrol wojskowy w asystencyi 
kilku policyantów miał ich odprowadzić na 
inspekoyę policyi. Ale wnet otoczeni zostali 
przez tłum demonstrantów, padły okrzyki: 
„nie dać ich! odbió!*, poczem zaczęto patrol 
i policyantów obrzucać śniegiem i lodem. a po- 
tem kamieniami, używano też i lasek. Żołnie- 
rze, zatknąwszy bagnety na karabiny, opędzeli 
się od napastników, ale niemożliwem było za- 
prowadzić aresztowanych na policyę, więc od- 
stawiono ich tylko na odwach na placu św. 
Ducha. Tłum otoczył odwach i rozpoczął go 
bombardować kamieniami, a oficera, który de- 
monstrujących upominał, obrzucono obelgami. 
Oficer zagroził, że każe strzelać, na co Kut- 
schenreiter odpowiedział nieprzyzwoitą obelgą. 
I jego także zdałano z trudem aresztować. 
O groźnej postawie tłumu świadozy te, że trzech 
policyantów silnie poturbowano kamieniami, 
policyant Klimesz, ugodzony kamieniem, padł 
na ziemię, a inni musieli dobyć pałaszy i wy- 
rąbywać się z tłumu. 

Czwarty obwiniony Jekiel został uwię- 
ziony wskutek gadatliwości swej gospodyni, 
Lachowej, która opowiadała wszystkim, że 
w ową niedzielę tj. 26 stycznia br. przyszedł 
Jekiel do domu bez laski i opowiadał, jak trą- 
eony kolbą przez jakiegoś żołnierza, połamał 
laskę na jego karabinie, odrzucił ją i uciekł, 
gdyż kamienie za gęsto padały. 


Sokal i 


Obwinieni nie poczuwają się do winy i 
utrzymują, że znaleźli się na miejscu rozru- 
chów tylko przypadkiem i nie mieli zamiaru 
obrażać władzy. Kutschenreiter twierdzi, że nie 
wypowiedział inkryminowanych słów nieprzy- 
zwoitych do oficera na odwachu. Słowa te pa- 
dły w tłumie, a policyant aresztował oskarżo- 
nego — jak ten ostatni twierdzi — przez po- 
myłkę. Jekiel zaś twierdzi, że o lasce swej 
opowiadał Lechowej dopiero w poniedziałek, 
wyczytawszy w dziennikach opis demonstra- 
cyi, a opowiadał jej w ten sposób, że laskę za- 
pewne skradziono mu w tłumie i połamano 
potem może na jakimś bagnecie. Słowa te wi- 
docznie Lachowa przekręciła i posądziła go o 
udział czynny w bieiu żołnierzy. 

Podczas rozprawy przesłuchiwano jako 
świadków przeważnie policyantów i żołnierzy 
15 p. p, którzy rozpędzali hałasujące tłumy. 
Przesłuchiwano też Lachową, która stanowczo 
utrzymywała, że Jekiel mówił jej już w nie- 
dzielę o połamaniu swej laski na bagnecie 
żołnierza. Jekla obciążają też zeznania kapra- 
la policyi Melnyka, który go widział idącego 
w tłumie na ulicy Batorego, podczas gdy Je- 
kiel sam twierdzi, że go na tej ulicy nie było. 

Prokurator w krótkich słowach domagał 
się ukarania podsądnych, obrońcy dr. Horowitz 
i Mileński kładli nacisk na to, że demonstra- 
oye uliczne u nas są i z tego powodu ubole- 
wania godne, że ofiarą ich padają zazwyczaj 
nie właściwi sprawcy i aranżerowie, ale jużto 
czupurni swawolnicy, już też ludzie, którzy 
tylko z ciekawości znajdowali się na miejscu 
rozruchów. Zresztą -- jak wywodzili obroń- 
cy — Żadnemu z oskarżonych nie udowodnio- 
no pozytywnie winy. 

Trybunał wydał wyrok uwalniający trzech 
oskarżonych, tylko Kutschenreitra skazano za 
obrazę oficera na 7 dni aresztu. 

Prokurator zgłosił zażalenie nieważności, 
a co do Kutschenreitra zażalenie z powodu 
zbyt niskiego wymiaru: kary. 


KRONIKA. 


Lwów 9 kwietnia. 


Orzeczenie sądu honorowego Od pani 
Gertrudy z Abrahamowiezów Emilowej Torosiewi- 
czowej miały wyjść insynuacye, uwłaczające w wy- 
sokim stopniu czci pana Karola Bogdanowicza 

Celem rozpatrzenia i zbadania ciężkich za- 
rzutów, uczynionych panu Karolowi Bogdanowiczo- 
wi, zostali podpisani zaproszeni. 

Otóż po dokładnem i sumiennem zbadaniu 
całej sprawy — i na podstawie własnoręcznegu 
listu pani Gertrudy Torosiewiczowej, tudzież wła- 
snoręcznego pisma jej brata, c. i k. tajnego radzcy, 
p. Dawida Abrahamowicza, w których te osoby bez 
ogrodek. przyznają, że rzeczone insynuacye były 
zupełnie bezpodstawne 

Orzekamy : 
Że na honor i cześć Pana Karola Bogdano- 
wicza nie pada nawet najlżejszy cień | 
Stanisław Julienkort- Ocetkiewice 
c. i k. generał. 
„August hrabia Łoś 
(prezes Rady nadz. gal. Tow. kred, ziem. etc.) 
Władysław baron Czechowice 
(C. i k. podkomorzy etc.) 

Wiadomości urzędowe. Minister handlu za- 
mianował kontrolera pocztowego Kamila Zygfryda 
starszym kontrolerem pocztowym w Stanisławowie. 

Minieter sprawiedliwości przeniósł adjunków 
sądowych Jana Pierackiego » Sambora do Mościsk, 
a Łucyana Czyrniańskiego ze Skałatu do Bursety- 
na; dalej zamianował auskultantów sądowych 
adjunktami: Jana Kaliniewicza w Krakowcu, Enze- 
biusza Zachorowskiego w Kimpolungu, Jana Zbier- 
ła w Dorze, Władysława Sokołowskiego dla lwow- 
skiego wyższezo sądu krajowego, Marcina Biliń- 
skiego dla Kimpolunga, dra Kornela Mogilnickiego 
dla Seretu i Zygmunta Lelewicza dla Horodenki. 

Deputacya prezesów Rad powiatowych 
wręczy podczas lata album pamiątkowe Stan. kr. 
Badeniemu, celem uczczenia zasług jego, położo- 
nych na stanowisku marszałka krajowego. Album 
to zawiera prace wielu artystów polskich, przed- 
stawiające widoki naszego kraju. Album złożona 
jest w pięknie rzeżbionej szkatule, którą na górnej 
przykrywie zdobi piękna płaskorzeźba, przedstawia- 
jąca Wawel. 

Znowu defraudacya w zarządzie gmin- 
nym. Niejaki p. Wedl, urzędnik komisaryatu dziel- 
nicy I, ściągnął z pewnego przedsiębiorcy nafto- 
wego 1200 koron dl. Tow ubezp. robotników od 
wypadków i zamiast te pieniądze wnieść do kasy 
tego towarzystwa, przegrał je w karty. Rzecz to 
dziwna, że taka defraudacya była możliwą i że 
nikt tego urzędnika nie kontrolował, ani nie żądał 
od niego natychmiastowego złożenia do kasy ścią- 
gniętych w drodze egzekucyi pieniędzy. 

„Orfeusza i Eurydykę*, operę Glucka, wy- 
kona Tow. muzyczne przy współudziale pań: Ce 
cylii Ketten, Janiny Gracka-Krzyżanowskiej i W. 
Tarnawieckiej, po raz drugi i ostatni jako IV kon- 
cert zwyczajny we czwartek 10 b. m. o godzinie 
pół do 4 po południu w teatrze miejskim, Bilety 
dla członków wydaje kancelarya Towarzystwa mu- 
zycznego (ul. Czarnieckiego). 

+ Kazimierz hr. Tarnowski. W tych dniach 
umarł w Tarnówce na Wołyniu hr. Kazimierz Tar- 
nowski, szef linii wołyńskiej rodziny Tarnowskich, 
po długiej chorobie, licząc bhsko 70 lat, Powsze- 
chnym szacunkiem i miłością ludzi otoczony, pro. 
wadził żywot polskiego obywatela, strzegąc na kre- 
sach drogiego skarbu: narodowości, religii i odzie- 
dziczonej po przodkach ziemi ojczystej. Zmarły był 
bratankiem sławnego pułkownika Marcina Tarnow- 
skiego, owej przez długie lata „wyroczni wołyń- 
skiej“, a bratem Jana z Bereziec. Zgon jego osie- 
roca wdowę z domu hr. Ledóchowską i czworo 
dzieci, mianowicie dwóch synów i dwie córki, pe- 
nie Ignacową Żurowską i Mańkowską. 

Pogrzeb tego zacnego i prawego ziemianina 
odbył się wczoraj przy nader licznym udziale kre- 
wnych, sąsiadów i ludu wiejskiego. 

Konkurs. Komisarz rządowy Biederman, ja- 
ko przedstawiciel zarządu m. Trembowli, ogłasza 
konkurs na posadę sekretarza przy magistracie 
trembowelskim. Podania do końca kwietnia br. 

Wykupywanie ziemi polskiej z rąk nie- 
mieckich. P. Stefan Bartz kupił w okolicach Mo- 
gilna majątek Trląg o obszarze 1000 morgów. Ce- 
na kupna wynosiła 212.000. marek. Od dawnych 
czasów znajdowały się te dobra w posiadaniu nie- 
mieckiem. 

Anglelski dziennikarz p. Dillon bawi teraz 
w Miłosłąawiu u pp. Kościelskich w celu poinfor- 
mowania się o stosunkach polsko-pruskich, o prze- 
śladowaniu przez rząd pruski dzieci polskich i 
w celu zbadania usposobienia Polaków względem 
Prus, a to wszystko celem opisania tego dla pu- 
bliczności angielskiej w lońdyńskich dziennikach, 

Sensacyjne doniesienie puścił w świat dzi- 
siejszy Głos narodu, a mianowicie, Że na należą- 
cych do masy likwidacyjnej byłego galic. Banku 

z a a 


Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną poostą. 


kredytowego terenach w Tusta nowicach pod Bo- 
rysławiem wykryto tak obfite Żaódła ropy nafto 
wej, że już dziś wydobywają z nich około 7!/, 
cystern dziennie, wartości 1500 a 2000 zł, Wedle 
obliczenia Głosu narodu tereny te, mające obszaru 
około 200 morgów, powinny przynieść od 500.000 
do miliona zł. dochodu corocznie, a tem samem 
wartośc aktywów upadłego: Banku kredytowego 
powinna się zwiększyć o jakich 5 milionów zł. 
"Tymczasem dowiadlujemy się, że sensacyjne to do- 
niesienie jest w znacznej części nieprawdziwe. 
Wprawdzie dowiercono się ropy w Tustanowicach, 
ale nie na gruntach Banku kredytowego, tylko na 
gruntach, będących prywatną własnością ks. Ada- 
ma Sapiehy, który nabył je od masy likwidacyj- 
nej temu sześć lub siedm miesięcy, Cała zaś war- 
tość ropy, wydobywanej na tych gruntach, wynosi 
nie 2000 zł. dziennie, ale 5 do 6000 zł, miesię- 
eznie, a więc przeciętnie niespełna 200 zł. dziennie, 

Zaproszenie. Towarzystwo lekarskie lwow- 
skie zaprasza swoich członków, tudzież członków 
Tow. nauczycieli gzkół wyższych, Tow. pedagogi- 
cznego, Tow. hygienicznego, Związku Sokołów i So- 
koła lwowskiego na posiedzenie, które odbędzie się 
w piątek 11 kwietnia o godz 6 wieczór w lokalu 
Tow. lekarskiego przy ul. Dominikańskiej 11. Na 
porządku: Dyskusys w Sprawie reformy wychowa- 
nia fizycznego. 

Panna Irena Bohuss, ulubienica lwowskiej 
publiczności, odniosła wczoraj w Pradze — - jak do- 
noszą telegramy — niebywały tryumf w partyj 
Traviaty. Narodne Divadlo było po brzegi wypeł- 
nione publicznością, która entuzyastycznie przyj- 
mowała polską śpiewaczkę. 

Ofiara zawodu. Dr. Stan, Gołębiowski, fizyk 
powiatowy w Jaworowie, zaraziwszy się tyfusem 
plamistym we wsi Wierzbianach, jest od dni kilku 
niebezpiecznie chory. 

Artyści i artystki teatru iwowskiego po: 
stanowili, że Żadnemu ant też Żadnej z nich nie 
wolno bezinteresownie brać udziału w koncertach, 
lub przedstawieniach amatorskich. Komitety, urzą- 
dzające koncerty, będą zmuszone obecnie za współ- 
udział artystów opłacać pewną kwotę na rzecz 
kasy pożyczkowej artystów teatru miejskiego. 

Śluby. P. Józef Roskosz, prof. gimn. we Liwo- 
wie, weżmie dnia 26 b. m. ślub z panną Anielą 
Fijałek, siostrą ks. dr. Jana Fijałka, prof, Uniwer- 
sytetu lwowskiego. 

Dnia 20 kwietnia b. r. odbędzie się w Ku- 
tech śłab p. Antoniego Antoniewicza z panną Ma- 
ryą Romaszkanówną. 

Odezwa Towarzystwa prywatnego gimna- 
zyum żeńskiego we Lwowie, którą zamieściliśmy 
swego czasu, znalazła sympatyczny oddźwięk w 
społeczeństwie. Na ręce komitetu, zajmującego się 
organizacyą tego gimnazyum, wpłynęło 24 zgłoszeń 
pozytywnych i szereg zapytań, prośb o bliższe in- 
formacye itd. — świadczących, jak bardzo potrze- 
bną jest we Lwowie projektowana szkoła. Komi- 
tet — w którego skład wchodzą między innymi 
pedagogowie tak wytrawni, jak prof. Radziszewski, 
Danysz, Twardowski, Finkel, Nusbaum, Głąbiński — 
czyni energiczne przygotowania, ażeby gimnazyum, 
mające fungować już od najbliższego roku szkol- 
nego, stanęło na wysokości swojego zadania. Do 
Towarzystwa, które będzie stanowiło materyalną i 
moralną podstawę istnienia gimnazyum, wstąpiło 
dotąd poważne grono osób — a lista pomnaża się 
ciągle. Dalsze zgłoszenia do Towarzystwa, równie, 
jak zgłoszenia uczenie przyjmują panie: Kazimiera 
Twardowska (ul. Gołębia 10), Józefowa Nusbau- 
mowa (ul. Ścieżkowa 20) i Kamilla Chołoniewska 
(al. Ścieżkowa 14). 

Statuty znajdują się już w Namiestnietwie. 

Kradzież w zakrystyi nościoia OO. Ba- 
zylianów. K . Filasowi, podczas gdy mówił mię- 
dzy 7 a 8 wieczór kazanie, skradziono z płaszcza, 
zawieszonego w zakrystyi 200 K. O kradzież tę 
podejrzywają służbę cerkiewną. 

Afront Mommsenowi. W Rzymie miał się 
odbyć w kwietniu międzynarodowy kongres histo- 
ryczny, na który jeszcze w zimie rozesłąno zapro- 
szenia. Zgłosiło się na ten zjazd mnóstwo uczo- 
nych ze wszystkich krajów, zgłosił się także pru- 
ski historyk Mommsen, znany z tego, że Słowian 
zaliczył do narodów „mniejszej wartości*, że jest 
bardzo stary i że w Prusach uchodzi za wielkiego 
dziejopisarza. Prusacy wszędzie teraz wymagają dla 
siebie hołdów, więc się postarali o to, aby z łona 
komitetu, urządzającego kongres, wyszedł wniosek, 
urządzenia Mommsenowi owacyi. Ale większość 
włoskich historyków i archeologów zaprotestowała 
przeciw zamierzonej demonstracyi na cześć przed- 
stawiciela krzyżackiej historyografii. Dowiedziano 
się o tem w Berlinie, zmarszczono jowiszowe brwi 
i oświadozono, że musi być demonstracya, bo ina- 
czej żaden Niemiec nie przybędzie na kongres, 
W tym kłopocie komitet kongresowy udał się do 
włoskiegu rządu z prośbą o radę i otrzymał taką: 
Najlepiej będzie odłożyć zjazd na czas nieograni- 
czony! I na tem też stanęło. Rzeczywiście, lepiej 
obejść się bez kongresu, niż składać hołdy mię- 
dzynarodowe takiemn Mommsenowi ! 

Pożar. Z Dunajowa nam piszą: W dniu 5 
b, m. nuwiedził miasteczko nasze straszny pożar, 
który w przeciągu niespełna jednej godziny obró- 
cił w perzynę 22 domy mieszkalne wraz z budyn- 
kami gospodarskimi, wszystkimi zapasami zboża 
i inwentarzem, tak żywym, jak i martwym. Klęska 
ta dotknęła najuboższych, z których większa poło. 
wa była nieasekurowaną. Ludzie ci (w liczbie 
około 200) pozbawieni są dachu i chleba. Zawią- 
zany komitet ratunkowy udaje się do szanownej 
publiczności z prośbą o łaskawe nadsyłanie datków 
na ręce ks. Edwarda Pasiecznego, proboszcza w Du- 
najowie(poczta Dunajów). Za komitet Dr. Szarkowski. 


Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłała p. Jadwiga K, ze Lwo- 
wa (z prośbą o zdrowie i powodzenie dla całego 
domu) 3 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 1, w poł, 

8. R. Bar. 770. Podnosi się. Pogodnie. 

Podmyśli nadczłowieka. 

Od spojrzeń niektórych kobiet należałoby 
gię — ubezpieczać. 

Prawdziwy dowcip, chociaż się pieni, nie ma 
mętów ma dnie. > 

Kto pod kim dołki kopie, a dobrze, sam ka- 
mieniče buduje. ` 

Prawdziwe uznanie jest to kwiatek, najczę- 
ściej rosnący — na grobach, 

Ciężko chora. s 

— Jak się miewa pańska małżonka. Czy jej po- 
służył wyjazd za granicę i lepiej czuje się obsenie? 

— O tak! Już na dworcu kolejowym prawie zu- 
pełnie wyzdrowiała. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we środę „Manru* opera w Saktach J. Pade- 
rewskiego, drugi występ J. Rechta, — We czwar- 
tek o godz. wpół do 4tej po poł. Powtórzenie Kon- 
certu gal. Tow. muzycznego „Orfeusz i Eurydyka“ 
ze współudziułem Cecylii Ketten. Wieczorem po 
' cenach zwykłych dramatu po raz Ilgi „Na Łycza- 
kowieć obraz sceniczny w 4 aktach ze Śpiewami 
i tańcami Fr. Domnika, muzyka M. Świerzyńskie- 


go. — W piątek po raz ostatni „Manru*, Poże- 
gnalny występ J. Rechta i ostatni Wandy Otto. — 
W sobotę po raz IIIci „Na Łyczakowie*. —W nie- 
dzielę o godz. 3ciej po poł. „Ruy Blas“ dramat 
w 5 akt. Wiktora Hugo. Wieczorem o godz. wpół 
do Smej ostatnie przedstawienie operowe w bieżą- 
cym sezonie „Straszny dwór* opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki. Ostatni i pożegnalny występ 
Heleny Ruszkowskiej, Henryka Drzewieckiego, Jó- 
zeła Szymańskiego i Juliana Jeromina. — W po- 
niedziałek „Koncert symfoniczny” orkiestry teatral- 
nej, ze współudziałem orkiestry galic, Tow. muzy- 
cznpgo pod kierunkiem Fr. Spetrino. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wystawiony wczoraj po raz pierw- 
szy 4-aktowy obraz dramatyczny Franciszka Dom- 
nika pt. „Na yczakowie*, odniósł dość duży 
a zasłużony sukces. Jest w nim sporo humoru, 
sporo charakterystycznych tzw. łyczakowskich ty- 
pów a przebieg akcyi prawdopodobny i psycholo- 
gicznie zgodny z tem środowiskiem, wśród którego 
się akeya rozgrywa. To jest ważną zaletą, dotąd 
bowiem w przeważnej części sztuk tego rodzaju, 
np. „Popychadle*, „Królowej przedmieścia”, wi- 
dzieliśmy wprawdzie bardzo żywo skreślone, dru- 
goplanowe typy, słyszeliśmy wybornie oddaną gwa- 
rę proletaryatu miejskiego, ale ta wątła zazwyczaj 
w takich sztukach nitka akcyi, około której kry- 
stalizowały się charakterystyczne sceny z przed- 
mieścia, była nieco sentymentalną i nieprawdopo- 
dobną. W sztuce Domnika tego nie mamy, jego 
postacie myślą, kochają, czują i działają tak, jak 
się tego w tych sferach spodziewać możua, 
Dulikowska, krupiarka (pani Gostyńska), ma 
dwie córki: Milcię (pani Bednarzewska) i Wicię 
(pani Miłowska). Pierwszą chce wydać za porządne- 
go czeladnika Józefa (p. Kliszewski), który się w 
niej kocha, ałe Milcia durzy się na zabój w bracie 
Józefa, Wieku (p. Roman) Wicek, to typ przed- 
miejskiego łobuza, hulaki i rycerza szynkowniane- 
go, czyli jak go w sztuce nazywają „makabundy,* 
to nie Gavroche W. Hugo, nie urwisz, który ma 
pozory rubaszne, a serce szlachetne, jak często wi- 
dzieliśmy w tego rodzaju wodewilach. Nicpoń ten 
wyłudza od Milei pieniądze, obiecując jej rychło 
małżeństwo, odbiera jej nawet chustkę, którą do- 
mtała w dzień imienin, i sprzedaje, aby mieć pie- 
niądze na hulanki z inną dziewczyną, Zośką (pani 
Morska), której również obiecuje małżeństwo. Ale 
Milcia ufa Wiciowi na ślepo, ten przedmiejski don- 


* 


śmiały jego brat Józef. Autor zręcznie zresztą pod- 
kreśla, że Milcia kocha się w Wieku także z upo- 
ru przeciw matce, która ją chce wydać za Józefa. 
Józef widząc, że u Milci nic nie wskóra, nie daje 
się opanować beznadziejnej miłości, lecz zwraca 
wnet swoje afekty do jej siostry, Wici, która ma 
się odwzajemnia, Tymczasem od Stacha' (p. Kwiat- 
kiewicz), rywala Wicka do względów Zośki, do- 
wiaduje się Milcia, że Wicek ją zdradza, pędzi te- 
dy do szynku, w którym hula Wicek, zastaje go 
przy boku Zośki i robi mu straszną awanturę. Przy 
tej sposobności wywiązuje się bitka między Sta- 
chem a Wickiem, w której zazdrosny Stach w koń- 
cu wyjmuje nóż rzeźniczy z za cholewy i przebija 
Wicka. Wicek umiera w szpitała, a Milcia przeko- 
nawszy się, że ten nicpoń tumanił ją tylko, boleje 
wprawdzie, ale już w dzień jego śmierci przyjmuje 
prezenty od bogatego wdowca piekarza Mączkow- 
skiego (p. Fiszer), za którego, jak się nam autor 
każe spodziewać, niezawodnie wyjdzie za mąż, 
Perspektywą tego małżeństwa kończy się sztuka 
p Domnika, Jestto niejaka łyczakawska „cavalleria 
rasticeba,* w której widzimy aiekty proste i natu- 
ralne, a autor nie idealizuje łobuzów, nie przypi- 
suje obywatelom z przedmieścia rzadkich uczuć, 
kreśli ich typy w sposób realistyczny, a przyznać 
trzeba, że w realizmie tym jest więcej humoru, niż 
rabaszności, 

O ile postacie i typy, przedstawione przez 
autora, są zgodne z rzeczywistością, trudno nam 
skontrolować. Podobno p. Domnik napisał swą 
Bztukę początkowo na tle przedmiejskich stosunków 
krakowskich, a potem  zlokalizował ją na stosunki 
lwowskie, dlatego też „fuchowi znawcy“ tych esta- 
tnich orzekli, że sztuka nie wszędzie jest wierną, 
że np. takiej figury, jak fryzyerczyk Ochędóżko 
(p. Nowacki), aranżer „klawych* (tj. wielkich) ba- 
lów szynkownianych, pseudoelegancik  tytułujący 
się hrabią Zdzisiem i mówiący po francusku, nie 
ma na bruku lwowskim. Ale mniejsza o to, dość, 
że wszystkie te typy są interesujące, Żywe i za- 
bawne, chociaż nieco za jaskrawe. Najlepszym ty- 
pem jest podstarzały piekarz Mączkowski, zaleca- 
jący się do Milei i doskonała jest jego rozmowa z 
„panią Dulikouską*, w której radzwyczaj detajli- 
cznie opisuje, jak pierwszy raz ujrzał jej córkę Mil- 
cię. Dobre są też sylwetki koleżków Wieka, np 
barczysty Jędrek Kinol (p. Węgrzyn), który nie 
jest do gadania, ale tylko „do bicia*, Antek, gra- 
jący na harmonijce (p. Antoniewicz) itd. „Wadą 
Sztuki jest to, że akcya jest za ospałą, nie sto- 
pniuje się i nie kulminuje w sposób taki, któryby 
mógł napiąć uwagę widza. Techniczny talent au- 
tora jest niewielki, umie on tworzyć zajmujące 
sceny, ale nie umie zbudować sztuki. Zupełnie do- 
brym jest tylko akt III, rozgrywający się w Szynku 
„pod sroką”. Tu zgromadził autor swoje najlepsze 
figury epizodyczne, i ukazał je w wirwarze praw- 
dziwie łyczakowskiej ochoty. Hrabia Zdziś aran- 
żuje kadryla, gospodarz szynku Fleiszer (p. Feld- 
man) kręci się wśród gości grzeczny i rubaszny 
w tym samym niemal stylu co oni, towarzysza 
Wieka „naciągają* jakiegoś „nietutejszego*, który 
rad z ich poznania „funduje* im jadło i trunki, 
przesuwają się liczne figury gości, kelnerów, żoł- 
nierzy, szwaczek, policyantów itd. W sztuce przy- 
chodzą też tańce i parę kupletów, do których mù- 
zykę dorobił p. Swierzyński. 

Grano ogółem bardzo dobrze. Na największą 
pochwałę zasłużył p. Fiszer, który znakomicie ode- 
grał rolę piekarza Mączkowskiego. Typ łyczakow- 
skiego „makaubundy* Stacha odtworzył wybornie 
p. Kwiatkiewicz, p. Roman jako Wicek pojął swe- 
go urwisa po krakowsku, ale jak zwykle, rozwinął 
dużo werwy i zamaszystości. P. Nowacki, jako 
hrabia Zdziś dał starannie wycieniowaną i obmy- 
ślaną sylwetkę, maskę i ruchy miał takie, jakby 
gdzieś podpatrzył ową figurę; tę samą pochwałę 
należy oddać p. Feldmanowi. Z kobiet, na szcze- 
gólną wzmiankę zasługuje pani Gostyńska. Inne 
postacie wypadły mniej lub więcej dobrze. 

Teatr był dość pełny, a publiczność bawiła 
się bardzo dobrze, oklaskiwała i autora i grę ar- 


tystów. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 7 kwietnia. 
(Z) Po znacznych sprzedażach, jakie miały 
miejsce w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia, 
zauważyć było można dziś pewne, aczkolwiek 
dosyć nieznaczne ożywienie się targu. Speku- 
lanci nasi cokolwiek lepiej zapatrywali się na 
wewnętrzną sytuacyę polityczną i nie dawali 
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nawet wiary pogłoskom przeciwnym, jakie 
obiegały na giełdzie berlińskiej i skłaniały 
tamtejszych do przedsiębrenia licznych sprze- 
daży akcyi kredytowych. Największy ruch pa- 
nował w akcyach Statsbahnu, powcdem tego 
były jednak wyłącznie zakupna spekulacyjne 
kilku firm gdyż w kwestyi upaństwowienia nie 
było absolutnie żadnych nowych wiadomości, 
mogących stanowić podniatę zwyżkową. Z wa- 
lorów żelaznych spadły jedynie akcye praskie- 
go towarzystwa żelaznego skutkiem pogłosek, 
że dywidenda będzie znacznie mniejsza. 

Z Berlina donoszą, że na nową pożyczkę 
rosyjską subskrybowano tak ogromne sumy 
(podobno pokryć ją miano 100 razy), że wielu 
subskrybuentów wcale nic nie otrzyma. 

Dywidenda od akcyi Landerbanku wy- 
niesie w tym roku 59/, czyli 20 koron. W ro- 
ku ubiegłym wynosiła ona 24 koron. 

Posiedzenie Rady jeneralnej banku su- 
stro-węgierskiego odbędzie się 15 b. m. w Peszcie. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 67360, węgierskie 685 00, 
Anglobanki 28000, Uniony 547'00, Bankve- 
reiny 460650, Landerban<i 41775, Ludwiki 
421'60, Czerniowieckie 562 00, Elbethale 465 50, 
R=nta papierowa 101'45, srebrna 101-265, au- 
strysoka złota 12075, austr. renta wal. kor. 
9935, węgierska złota 119'8b, węgierska renta 
wal. kor. 97:55, dukat 11'30, 20-franków. 1906—., 
%0-markówka 28:46—, rabie 3531), 

$ Burzliwa debata nad konwersyą węgier- 
ską. Z Pesztu donoszą nam telegraficznie, że wczo-. 
rajsza dyskusya w sejmie nad przedłożeniem, upo- 
ważnisjącem rząd do przeprowadzenia za pośredni- 
ctwem grupy Rotazyldow:kiej konwersyi 41% 
długów węgierskich na sumę przeszło miliarda ko- 
ron, była bardzo burzliwą, Posiedzenie było tajne. 
Dep. Lovaszy zażądał przedłożenia sejmowi całego 
tekstu umowy, zawartej w taj sprawie między rzą- 
dem a bankami należącymi do grupy Rotszyldow- 
skiej. Minister finansów Lukacs oświadczył, że nie 
może tego uczynić, gdyż takie jednostronne ogła- 
szanie umowy sprzeciwia się przyjętym zwyczajom. 
P. Rakowszky również domagał się ogłoszenia umo- 
wy, tudzież podania bliższych szczegółów co do 
kursu emisyi nowej renty. Zresztą — powiedział 
p. Rakowszky — powszechnie mówią o tem, że 
nietylko banki, ale także dziennisi stronnictwa li- 
beralnego otrzymać mają część zysku z konwersyi. 

Po tych słowach zerwała się w sali wielka 
wrzawa, z wielu stron wołano: „To oszczerstwo*, 
Prezes gabinetu Szell odpierał stanowczo ten za- 
rzut p. Rakowszky'ego i rzekł, że kto coś podo- 
bnego twierdzi ten jest kłamcą. Wśród ogólnego 
wzburzenia zamknięto posiedzenie. 

$ Wiedeń 9 kwietnia. (Targ na nierogaciznę), 
Spędzono sztuk 10.911, które płacono: prima od 
94 do 96, średnie od 82—92, lekkie od 76—80; 
prosięta od 74—90 halerzy za kiłogram żywej wagi. 
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(Depesze poranne). 


, Berlin 9 kwietnia. Porta wystosowała do 
swoich przedstawicieli przy dworach mocarstw 
podpisanych na traktacie berlińskim ponownie 
notę o obecnem położeniu w Macedonii i o 
bułgarskich agitacyach w tej prowineyi, z po- 
leceniem zawiadomienia o niej odnośnych ga- 
binetów. Nota zawiera na. wstępie skargę, że 
pomimo zapewnień rządu bułgarskiego, iż do- 
łoży wszelkich starań, celem stłumienia rewo- 
lucyjnych  tendenoyi różnych komitetów, 
odbywa się po dawnemu organizacya w księ- 
stwie band powstańczych. Pewien bułgarski 
pułkownik objeżdża kraj w celach agitacyj- 
nych, a bawiąc niedawno w Widdyniu, wygła- 
szał w lokalu tamtejszego komitetu macedoń- 
skiego podburzające mowy. Wzywał on otwar- 
cie luduość do napadu na terytorya państwa 
ottomańskiego i do tworzenia związków strze- 
leckich, które stanowióby miały kadry na 
wypadek wojny i wytwarzać instruktorów 
wojskowych. Tenże pułkownik wystosował do 
kilku komitetów lokalnych listy, w których 
przyrzeka zwiedzić różne miejscowości i roz- 
wijać tam agitacyjną działalność. Nota powia- 
da dalej, że w obec tego rodzaju agitacyi, 
skierowanych do obalenia istniejącego asak 
w państwie ottomańskiem, rząd sułtana zmu- 
szony jest utrzymywać w zagrożonych oko- 
licach znaczne siły zbrojne. Rząd ze swej stro- 
ny ciągle zaleca ludności ' cierpliwość i nie 
szczędzi upomnień, aby pomimo udręczeń, na 
jakie jest narażoną ze strony band bułgarskich, 
zachowała się spokojnie i nie dału się porwać 
do gwałtownych kroków. 

Rząd cesarski, powodując się wielką wzglę- 
dnością i umiarkowaniem, nie zastosował do- 
tychczas nadzwyczajnych zarządzeń. Buigarya 
wszakże nie zmieniła dotąd swojego postępo- 
wania. Bułgarya powinna zrozumieć swoje o- 
bowiązki 1 przedsięwziąć odpowiednio -do swo- 
ich zapewnień istotne i skuteczne zarządzenia. 
Gdyby dłużej zwlekała z wypełnieniem swych 
obowiązków, musiałaby być pozostawioną rzą- 
dowi sułtana znpełna swoboda co do przedsię- 
wzięcia zarządzeń dla ochrony praw państwa 
ottomań “kiego. - - 

Londyn 9 kwietnia. Kanclerz skarbu przed- 
łoży Izbie budżet dnia 10 bm.* 

Londyn 9 kwietnia. Dzienniki wyrażają 
zadowolenie z uwolnienia ' Kruitzingera i na- 
zywają go nieskazitelnym, dzielnym bohate- 
rem boerskim. (Ma to być niejako odwzaje- 
mnieuie się za wypuszczenie na wolność Me- 
thuena. Przyp. Red.). 

Rzym 9 kwietnia. Dziennik Tribuna oma- 
wiając położenie w Alb»nii, oświadcza, że 
Włochy nie myślą bynajmniej o rozszerzeniu 
swoich terytoryów po drugiej stronie Adrya' 
tyku. Pragną one jedynie, gdyby nie dało się 
powstrzymać biegu wypadków, pozostawić Al- 
banię Albańczykom. Austrya i Włochy mogą 
1 powinny porozamieć się w tej kwestyi. Kto 
pragnie uczciwie pokoju nad Adryatykiem, 
nie będzie stawiał przeszkody takiemu poro: 
zumieniu. i 

Petersburg 9 kwietnia. Według ostatnich 
wiadomości, w stanie zdrowia Tołstoja nastą- 
piło tak stanowcze polepszenie, iż obawa ka- 
tastrofy jest już wykluczoną. 

Wiedeń 9 kwietnia. Cesarz Franciszek 
Józef wysłał do króla włoskiego telegram w 
serdecznych wyrazach, w którym dziękuje 
królowi Wiktorowi Emanuelowi za serdeczne 
przyjęcie, jakie zgotował komendantowi austro- 
węgierskiej eskadry,  kontradmirałowi Rip- 

erowi. 

Berlin 9 kwietnia. W komisyi dla taryfy 
celnej sekretarz stanu Posadowsky oświadczył, 
iż zmyślonemi są doniesienia dzienników, jæ 
koby hr. Buelow poczynił pewne ustępstwa 
włoskiemu ministrowi spraw zagranicznych p. 
Prinettiemu. W dalszym ciągu Posadowsky 
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domienie, że zabrania 
towarów wolnych od cła (7). 
Daily Chronicle donosi, 


ostrzegał przed uchwaleniem zbyt wysokich |oiw temu zaniedbaniu obowiązków przez ko- 


ceł, bo to utrudni odnowienie traktatów han- 
dlowych. Rząd ma dobrą wolę, lecz nie nale- 
ży uchwalać zbyt wysokich ceł, któreby unie- 
możliwiły wszelki import. 

Liwerpool 8 kwietnia. Wczoraj rozpowsze- 
chniła się tu pogłoska, że przyszły budżet będzie 
już zawierał pozycyę dochodu z podwyższonych 
ceł na cukier. Pogłoski te jednakże nie wy- 
wołały na tutejszej giełdzie wyższych cen na 
cukier oclony, a ceny cukru rafinowanego nie- 
znacznie się podniosły. 

Londyn 9 kwietnia Brukselski korespon- 
dent Sftantarda donosi, że przedstawiciele Boe- 
rów w Europie gotowi są zalecać zawarcie po- 
koju pod następującymi warunkami: Samorząd 
pod supremscyą Anglii; zupelna amnestya dla 
powstańców bez naruszenia ich praw polity- 
cznych; cofnięcie proklamacyi odnoszącej się 
do banieyi przewódzeów boerskich i konfiskaty 
majątków boerskich; wreszcie powrót jeńców 
boerskich i odszkodowanie za zniszczone far- 
my. — Brukselski korespondent Daily Tele- 
graph dowiaduje się, że Schalk-Burgier gotów 
jest osobiście zgodzić się w interesie zawarcia 
pokoju na przyjęcie supremacyi angielskiej i 
zadowolić się obszerną autonomią pod kiero- 
wnietwem komisarza angielskiego. Przyrzekł 
on podobno dołożyć wszelkich starań celem 
pozyskania dla swojej myśli Stejna i Deweta, 
w Brukseli wszakże są zdania, iż zabiegi jego 
będą bezskuteczne. 

Monte-Carlo 9 kwietnia. Jedenasty z rzę- 
du międzynarodowy kongres pokojowy wczoraj 
zamknięto. Kongres przyjął hucznymi oklaska- 
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Podczas 
bankietu pożegnalnego książę Monaco wzniósł 
toast, w którym wyraził niezłomną nadzieję, 
że wielka sprawa pokojowa odniosła wreszcie 
zwycięstwo. 

Bruksela 9 kwietnia. Na wniosek preze- 
są gabinetu p. Smet de Nayers Izba uchwaliła 
w przyszłym tygodniu przystąpić do obrad 
nad projektem rewizyi konstytucyi. 

Londyn 9 kwietnia. Władze celne we 
wszystkich portach otrzymały wczoraj zawia- 

się importu wszelkich 


gresu w maju r. 1908 w Wiedniu. 


że władza celne 
widocznie w oczekiwaniu zarządzenia pod- 
wyżki ceł nie wpuszczają towarów i nie do- 
zwalają przenosić ich z portów do magazynów; 
dotyczy to szczególnie masła, oliwy i szkła. 
Dzienniki liverpolskie donoszą, że władze cel- 
nə nie wpuszczają cukru, ponieważ spodziewa- 
ją się podwyższenia cła na cukier, a także 
oliwę i drzewo budulcowe. 

Drezno 9 kwietnia. Wielcy przemysło- 
wcy uchwalili wezwać rząd do natychmiasto- 
wego wydania zakazu przeciw wzmagającemu 
się rzekomo ciągle w wielkich rozmiarach na- 
pływowi polskiej i czeskiej ludności robotni- 
czej do Niemiec. 

Berlin 9 kwietnia. Prezydent gabinetu 
holenderskiego Kuyper powrócił do Holandyi. 

Wenecya 9 kwietnia. Kanclerz niemiecki 
hr. Buelow wyjechał wczoraj po południu z 
powrotem do Berlina. 

Konstantynopol 9 kwietnia. Czterej ban- 
dyci bułgarscy pokaleczyli strasznie pod Kiz- 
kelicą trzech mahometan i jedno dziecko. po- 
Motywem” ziół ni 
sprowokowania zarządzeń wy- 


czem uciekli do Bułgaryi. 
ma być chęć 
jątkowych. 

Hanower 9 kwietnia. Z okazyi 70ej ro- 
cznicy urodzin jenerała Walderseego przesłał 
mu cesarz Wilhelm wiele podarunków. Wśród 
licznych gratulacyj, które Waldersee otrzymał, 
znajduje się także telegram od Cesarza Fran- 
ciszka Józefa. 

Londyn 9 kwietnia. Oprócz Kaspra Kri- 
gera, najstarszego syna prezydenta, złożyło 24 
członków rodziny Kriigera przysięgę na wier- 
ność Anglii. 

(Depesze popołudniowe). 

Pekin 9 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
że już podpisano traktat mandżurski przez Ro- 
syę i Chiny. Z ramienia Chin podpisali trak- 
tat : książe Ozing i Wavgwenczau, ze strony 
Rosyi — jej pekiński poseł. W ostatnim ustę- 
pie traktatu powiedziano, że ratyfikacya ma 
nastąpić w ciągu trzech miesięcy  Rosya o- 
świadczyła, że odda Chinom kolej niuczwań- 
ską, jeżeli Anglia odwoła swój wojskowy za- 
rząd nad kolejami prowincyi Czili. 

Londyn 9 kwietnia. Times donosi z To- 
kio w Japonii, że tam przyjęto traktat w 
sprawie mandżurskiej z wielkiem zadowole- 
niem, jako dowód, że Rosya szczerze pragnie 
pokojowego rozwoju stosunków. 

Petersburg 9 kwietnia. Zmarł tu znany 
powieściopisarz Gleb Uspieńskij. 

Bruksela 9 kwietnia. Wczoraj wieczorem 
po zgromadzeniu, na którem socyaliści, a mię- 
dzy nimi deputowany Vandervelde, wygłosili 
nader gwałtowne mowy, nastąpiło na ulicach 
starcie socyalistów z policyą. Demonstrantów 
było przeszło 1500. Dwaj policyanci i jeden 
socyalista są ranni. Demonstranci usiłowali 
podpalió redakcyę jednego z katolickich dzien- 
ników, lecz ogień natychmiast ugasiła straż 
ogniowa. Jedna grupa demonstrantów udała 
się przed pałac księcia Alberta, gdzie zamie- 
rzała urządzić kocią muzykę, lecz policya z 
dobytymi pałaszami zamknęła ulicę. Tu po- 
wstała bójka, w której 3 osoby zostały zra- 
nione. ' 
Kraków 9 kwietnia. Dziś odbywają się 
wybory do Izby haudlowej z kategoryi 
przemysłowej. Z wielkiego przemysłu 
wybrani: Erwin Zipser z Białej, Jan Gótz z 
Okocima, Józef Falter z Krakowa, Edmund 
Zieleniewski, Maksymilian Ehrenpreis, Woj- 
ciech Biechoński z Gorlic, Maurycy Dattner, 
przemysłowiec, Wacław Anczyc, właściciel dru- 
karni, właściciel tartaku Ader i Bernard Liban, 
właściciel fabryki cementu w Podgórzu. Z śre- 
dniego przemysłu wybrani: Józef Judkiewicz, 
starszy inżynier Edward Uderski, Her an 
Kampler, włeściciel kamieniołomów, Pernber- 
ger, Maks Szmeja, febrykant z Białej. Z ma- 
łego przemysłu będą prawdopodobnie wybrani: 
Liebermann, E. Rimmler, Aleks. Sulikowski i 
Leon Szwanenfeld. 


Rada państwa. 


Wiedeń 9 kwietnia. Po odczytaniu inter- 
pelacyj i wniosków zabrał głos poseł Walz 
i zwracając się do przewodniczącego komisyi 
prasowej, zapytał, dlaczego komisya jest nie- 
czynną. Komisya powinna się była zebrać ce- 
lem obrad nad rozmaitymi wnioskami w spra- 
wie noweli prasowej. Mowca protestuje prze 


aer zaproszenie austryackiego związku | ważnem, iż parlament może 
przyjaciół pokoju do odbycia następnego kon- | Komunikat wyraże nadzieję, 


misyę prasową. Następnie przystąpiono do dal- 
szego ciągu dyskusyi budżetowej. Zabiera głos 
poseł Lecher. 

Powiuda on, że mowa dr. Koerbera wy- 
warła w Izbie złe wrażenie. Trzeba nie pię- 
knych mów, ale czynów. Niemcy nie dopu- 
szczą, aby niemieckośsć miast zmieniano zarzą- 
dzeniami administracyjnymi. Niemcy solidarnie 
domagają się zadośćnczynuienia za głosowanie 
z 21 marca. 

Potem mówca ganil politykę szkolną, miano- 
wicie urządzenia szkół handlowych. Parlament 
powinien położyć koniec samowoli wiedeńskich 
urzędników w centralnym zarządzie oświaty. 
Mówca uznaje kompetencyę sejmów w sprawie 
szkół handlowych. Rząd powinien przedłożyć 
Radzie państwa ustawę, zawierającą ogólne 
postanowienie w tym kierunku. Po Lecherze 
zabrał głos minister Hartel. 

Wiedeń 9 kwietnia. Prezes gabinetu dr. 
Koerber przedłożył Izbie pismo z prośbą o do- 
konanie wyboru delegącyi i deputacyi kwotowej. 

Wiedeń 9 kwietnia. Komunikat klubu 
wiernokonstytucyjuej wielkiej własności ogła- 
sza, że klub niezachwianie trwa przy zasadzie, 
iż we wszystkich kwestyach narodowościo- 
wych stoi wiernie po stronie innych klubów 
niemieckich, ale z drugiej strony obok obo- 
wiązku narodowego czuje odpowiedzialność 
wobec interesów państwa. Wiernokonstytucyj- 
na wielka własność wie dobrze, co dziś jest 
w grze. Usiłowaniom stronnictw niemieckich 
udało się wreszcie doprowadzić do parlemen- 
tarnego traktowania budżetu. W obecnych 
czasach bardzo jest 
przyjść do głosu. 

że kwestya tak 


bacdzo żywotna dla monarchii, jak ugoda z 
Węgrami, także będzie załatwiona w drodze 
parlamentarnej. Wiernokonstytucyjna wielka 


własność nie zejdzie ze swej drogi i będzie z 
całą energią broniła interesów Niemców. 


HOTEL GEORGEA 
Przyjechali dnia 9 kwietnia, Głen.-mejor J, 
Laube, dr. A, Ascher, J. Steinder, J. Kohn i R. 
Mantler z Wiednie Hr. S. Komorowski z Siekierzyc. 
Hr. S. Konarski z Dubiecka. Pułk, J, Wanka z 


Czerniowiec. Pułk. A. Meltzer i porucz. J. Baran 
z Tarnopola, M. Baratin z Angree Leon, F. Maes 
z Paryża J. Sommerstein z Dorochowa. C. Stute 


z Frankfurtu. S. Zawistowski z Supranówki. W. 
Zawistowski z Kupczyniec. M Zakrzewski z Czoł- 
har T Bohdan z Milatyna. P, Andeeow z Odessy, 
M. Janowski z Równego. J. Fischbein z Dubna 
(Wołyń). W. Kirberg z Karlsruhe. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON. 


Lwów — Plac Maryacki 


Przyjechali dnia 9 kwietnia. W. Makowski 
ze Śniatyna. J. Foreitnik i J. Chełmieki ze Stani- 
sławowa. J. Pieniążek z Lipinki. M. Grudziński z 
Krakowa. M. Burligowa z Głlinian. J. Hoffmann z 
Hołobutowa. J. Dudziński z Trzeińca. W. Oster- 
mayer z Bodenbach. J. Czaykowski z Żyrawy. H. 
Mierzyński z Dubowic, H. Koschitz z Brodów. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
gneńska restauracya s pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w misjscu. 

Przyjechali dnia 9 kwietnia, T. Wojnarow- 
ski z Baliniee. A, Milewski z Sambora. W. baron 
Miltitz z Muksymówki, 5. Storpen z Czerniowiec. 
F. Heimer z Budapesztu. J. Wartanowicz z Roza- 
lina, W. Kotowicz z Odessy. N. Fallbómer ze 
Stanisławowa. J. Schester, L Lewin, A. Winder, 
W. Fuchsbalg, A. Fried, C. Backhaus, S. Braun i 
A. Fischer z Wiednia, E Biadowski z Rzemienia, 
J. Nowacka z Krechowa. H. Zawadzka z Warsza- 
wy. 5. Niesiołowski z Tarnopola. W. Karriek z 
Petersburga. E. Szechyński z Przemyśla. M, Zało- 


ziecki z Krakową. 
Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nią na siebie adnej odpowiedzialności. 


COIOSSENM rhioRNa E 


Codziennie wrzedudwiamia Pottąiak o gośrinia R Mlety 
©ctrtniaj do nabycia w hiurze Piohna 4 


Fabryka asfaltu i papy dachowej 


Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
Lwów — Marcina 29, 
osusza gorącym asfaltem, jako jedynym środkiem, naj- 
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 
grzyb drzewny. 
instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. Ko- 
pernika 1. 3, w którym wykonywa się plombowanie, wyj. 
mowanie zębów bez bola, leczenie chorób dziąseł i jamy 
ustnej, zęby sztnezna w kauczuku, złocie i bez płytki. 
eperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 
HAD" Instytut otwarty cały dzień. "GR 
Lekarz-dentysta Technik-dentysta 

M. Lisowski Zygmunt Stobiechi 
e | OHNE HG "HMMM — ET 

Wiedeń 9 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Oukier (spokojnie) 17:70. Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 37'80. 

Berlin 9 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anatryackie 8b'15. Spirytus 33-80. 

Paryż 9 kwietnia, (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10086 Mąka („Fleur 
de Paris“) 26 60. 

Frankfurt 9 kwietnia. (Gielda szagra- 
niona). Kredyty sustryackie 21175. Koleje 
państwowe 000'00. Alpiny 00900. Disconto 
18979. Laura 000.00. 

Wiedeń 9 kwietnia. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. z r. 1880 3"/, 
>. . m n n » 1889 3% 
Tow. żegl. na Dunaja 100 zł. m.k. 4'/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5°% 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 3'/, . 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 10635 
b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 6 ał. 1950, Zakł, 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 432—, Clary 40. 
zł. m. k. 169.—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
84.00, Losy m. Krakowa 20zł. 76,50. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 205.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 186.00, Czerw. krzyża austr. 
10 zł. 57.40, QCzerw. TEAR węg. 5 zł. 29:40. 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 77.—, Salma 
40 zł. m. k. 233.—, Pożyczka saloburska 20 zi. 
81.00, Pożyczka St. Gtenois 40 zł. m. k. 270.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 420. —, 


TYBERYUSZ 


POWIEŚĆ 
przez 


J Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


(Ciąg dalszy). 

Była czwarta godzina popołudniu, kiedy 
głuchy szum Niagary rozległ się w powietrzu. 
Kilku podróżnych wysiadło na stacyi małego 
miasteczka, bardzo spokojnego i wyludniomego 
o tej porze roku. Nowy napływ turystów za- 
czynał się bowiem dopiero z zimą, kisdy 
wieszczka lodowców budowała z mgły i piany 
kryształowe swoje pałace na wodospadzie. 

Zostawiwszy tłómoczek na stacyi, Regina 
wzięła dorożkę i kazała się wieżźć do zwodzo- 
nego mostu. Otuliwszy się w szary płaszcz i 
welon, zauważyła, płacąc taksę, że mostowy 
przyjrzał jej się bacznie i szepnął parę słów 
półgłosem do człowieka w mundurze, który za- 
czął jej się z kolei bystro przyglądać. 

Rzuciła się szybko naprzód po żelaznym 
moście, powiązanym w misterną siatkę, prze- 
rzuconą na drugi brzeg, ponad szumiącym wi- 
rem wodnym. Czyżby policyant był pająkiem, 
strzegącym jej ruchów. aby ją oplątać w tę 
metalową sieó i zdławić odrazu wszystkie jej 
nadzieje? Serce jej biło jakby młotem, tłum 
złych przeczuć ogłuszał ją, a wspaniałość wi- 
doku znikła całkiem z przed jej oczu, wobec 
grozy niebszpieczeństwa, na jakie naraziła 
Bertiego. 

Most był pusty; nie było widać ani je- 
dnego przechodnia; Regina jednakże bała się 
obejrzeć za siebie, lękając się jakiejś niewi- 
dzialnej pogoni. Nareszcie rozpędzone stopy jej 
dopadły angielskiego terytoryum. Wyczerpana 
z sił, stanęła i oparła się o słup, chege nabrać 
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PRZEGLĄD z dnia 10 kwietnia 1902. 


tehu i uspokoić swoje nerwy, a z serca jej pod- | pytała : i 


niosła się gorąca modlitwa do nieba. 


dnik zajęty był ke koszów kwiatos 
wych, zawieszonych między kolumnami, Za 
trzymał się zdziwiony na widok szarej postaci, 
która przystanęła na chwilę i zapytała go drżą- 
cym głosem: 

— Zechciej pan wskazać mi drogę do mu- 
zeum, 

— Niech pani idzie ulicą wzdłuż brzegu 
rzeki. Ot tam na prawo, za tą kępą drzew... 
ale, oile wiem, muzeum zamknięte jest w tym 
tygodniu. 

Zaczęła isć we wskazanym kierunku wol- 
niejszym nieco krokiem, aby nie ściągnąć na 
siebie podejrzenia i naraz oczy jej ogarnęły 
najwspanialszy widok, jaki danem jej było 
oglądać kiedykolwiek. Zielone półkole „Pod- 
kowy* ubielone pianą, wpadającą jak lawina 
w skalistą, bezdeuną otchłań, unoszące się po- 
nad niem opary, przesiąkie purpurowymi bla- 
skami, ogłuszający łoskot kłębiącego się wiru, 
w którym zachodzące słońce roztapiało tysiące 
brylantów, topazów, rubinów i opali, czerwone 
liście, przylegające do drzew Koziej wyspy, a 
wysoko, na lesistem wzgórzu, malownicze za- 
rysy klasztoru, strzalejącego smukłą dzwonnicą 
ku lazurowemu niebu. Jak pływacy, pędzący 
na oślep, na zgubę w te zdradne wiry, osta- 
tniem spojrzeniem ogarniają wysoko podniesio- 
ny, ponad ich głowami znak zbawienia, tak 
Regina zatonęła oczyma i sercem w tym krzy- 
Łu, błagając go o pomoc i ratuhek. 

Kobieta w granatowej chustce, zawiąza- 
nej pod brodę, szła gościńcem, prowadząc kro- 
wę na postronku, i przystanęła chwilę na wi- 
dok nieznajomej, która podeszła do niej i za- 


— Gdzież jest muzeum ? 


dlymi w szronie a Wsród odar- 
tych z liści drzew świegotały stada krzykli- 
wych wróbli. Regina usiadła na drugim końcu 
ogrodu na kamiennej ławee pod skręconym 
pniem starego dębu i usiłowała zebrać skoła- 
tane myśli. ; 

W samotności odrzuciła na bok welon i 
oparła znużoną głowę o drzewo, porosłe zieloną 
pleśnią mchów. Wieczór zachodził szybko, a 
ostry wiatr wstrząsał bez litości konarami fig 
i platanów. Cisza panowała dokoła, przerywana 
tylko głuchym, jednostajnym szumem dalekiego 
wodospadu. 

Regina nie słyszała żadnych kroków za 
sobą, ale dziwny prąd naraz przeszył jej na- 
prężone, jak struny, nerwy, i zerwawszy się, 
spostrzegła, że mężczyzna jakiś stanął tuż za 
nią pod drzewem. Ubrany był w ciemny paltot 
i szerokoskrzydły piiśniowy kapelusz, nasunię- 
ty tak głęboko na czoło, że spostrzegła tylko 
koniec nosa i obnażoną rękę, zasłaniającą usta. 

Z wyciągniętemi rękami poskoczyła na- 
przód. 

— Bertie !.. — zawołała z utęsknieniem, — 
Nakoniec !... nakoniec!... 

Postać cofnęła się nieco w tył, uchyliła 
zwolna kapelusza itam, gdzie Regina spodzie- 
wała się ujrzeć złociste, falujące włosy Bertie- 
go, oczy jej osłnpiałe spostrzegły krótki, czar- 
ny zarost Liennoxa Duubara. 

— Pan!.. Tutaj!... 

Zachwiała się i upadła na ławkę. Świa- 
domość, że najgorsze jej obawy spruwdziły się 
i że ściągnęła niebezpieczeństwo na brata, za- 
truła jej całą szaloną radość, którą wezbrało 


jej serce na widok ukochanego. 

— Tak; to ja jestem. Przybyłem, aby speł- 
nió moje przyrzeczenie tak szybko, jak pani 
LU do na spodziewaną schadzkę. Czyż 
znasz mnie tak mało, abyś mogła zwątpić, że 
Weyn slowa ? 

Kapelusz jej zsunął się z głowy, a cała 
uszlachetniona , wyidealizowana cierpieniem 
piękność jej twarzy zajaśniała mu przed ocza- 
mi nieziemskim blaskiem. Ciężkie westchnie- 
nis podniosło mu pierś, zaciął usta z bólu. 

Miesiące całe pasował się ze swoją na- 
miętnością, usiłując pogodzić się z myślą, że 
przyjdzie mu zrzec się jej na zawsze; ale na 
jej widok jakiś szał goryczy i wściekłości 
wstrząsnął nim całym i zapominając o szla- 
chetnych swych postanowieniach, myślał tylko 
o tem, jak piękną, jak niedostępną i jak nie: 
skończenie była mu drogą. I w stęsknionem 
sercu jego zerwała się burza rozpętanych na 
nowo uczuć, a na usta rwałsięokrzyk: Smieró 
może nas rozłączyć, ale przysięgam, że niczyją 
nie będziesz tylko moją! 

— (Czemu mnie dręczysz? — przemówił ci- 
chy głos, pełen łagodnej skargi. — Czyż nie do- 
syć jeszcze nacierpiałam się przez ciebie? Po- 
między mną, a moimi bliskimi, nawet ty nie 
masz prawa stawać. 

— Strzeż się!.. Nie obwiniaj mnie, nie wy- 
słuchawszy. Przybyłem tu dla twego dobra, 
aby ci oszczędzić nowych Rak dając ci osta- 
tnią sposobność widzenia się z.. 

— (oś ty jemu uczynił?... 
przybyłam zapýřoci Gdzież on jest ?... 
o, Boże... 

Zerwała się, a ręCo jej schwyciły jego 
dłonie i trzęsły niemi z rozpaczą, a głos za- 
mierał jej w piersi, bo sądziła, «że Bertie zo- 
stał już aresztowany. 

— Qdzie jest twój odważny, rycerski, szla- 
chetny kochanek ? — zapytał z gryzącym sar- 
kazmem. — Przybyłem właśnie po to do Ka- 


` Nie mów, że 
gdzie?... 


nady, aby się przekonać, gdzie on się ukrywa, 
bo sądziłem, że zahartowałem już serce moje 
na tę mękę, aby cię widzieć... 
Co ehcesz przez to powiedzieć ? Cos zro- 
bił memu Bertiemu ? Och!.. 

Padła nagle przed nim na kolana, wy- 
ciągnęła błagalnie obie ręce, a wśród ciszy 


wieczornej, rozdzierający krzyk wydarł się 
jej z ust. 

— Ocal go!.. Uratuj!.. Serce mi pęknie, 
jeżeli sprowadzisz nieszczęście na jego drogą 


głowę! On jest wszystkiem, co mi już pozo- 
stało na świecie. On jest moim bratem |... Moim 
jedynym bratem !... 

Jemu krew cała zbiegła falą do serca. 
Zbladł śmiertelnie, zachwiał się.. dumne usta 
skurczyły się spazmem nadmiernego wzrusze- 
nia. Ręką zasłonił oczy. 

Mogłaż była uciec się do tego podstępu, 
aby ratować ubóstwianego człowieka? Przez 
chwilę stał ze zbielałemi usty, potem pochy- 
lił się, wziął w obie .ręce twarz klęczącej 
przed nim kobiety i przyjrzał jej się ba- 
dawczo. 

— Twój brat? — zapytuł z cicha. 

— Tak, mój rodzony... mój jedyny! Czy ro- 
zumiesz teraz nareszcie, dlaczego musiałam go 
ratowaó?.. Dluczego musisz dopomódz mi oca- 
liċ go od hańby ? 

— Wielki Boże!. 
ślepiony. 

Podniósł ją z ziemi, posadził na ławce i 
usiadł obok niej, _ukrywszy twarz w dłoni. Die 
niej milczenie jego stało się torturą, której 
dłużej nie była w stanie znieść. 

— Nie trzymaj mnie w niepewności — za- 
wołała — (Gdzież jest Bertie? Chcę, muszę 
go widzieć zaraz, jeżeli jest gdzieś blisko, 

— Nie ma gó. Zwabiłem cię tutaj w celu 
dopomożenia w wyszukaniu go. 

— Pan zwabiłeś mnie? 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Jakiż ja byłem za- 
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Medal złoty 


Warszawa 1900. 
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Medal złoty Kraków 1900. — 


NAJLEPSZY 


(emma 
CE 
Fz 
> 
= 
=> 
= 
CJ 
= w) 
E 
= 
CD 
ZE 
ese 


r obok Stryja 


drzewa owocowe, porzeczki, maliny, sadzon- 
ki truskawek i szparagów, krzewy ozdobne, 8 
drzewa ożdo?ne szpilkowe w doborze największym 

; CENY NISKIE. 
WF Cenniki na życzenie darmo i opłatnie. “%94 


Gd płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16 poleca kom- 
pletnie gotowe wyprawy ślub- 
ne od 200 złr. 
Potrzebuję kucharza żonatego, 


bezdzietrego, hub wdowca na wikt. Zgło- 
szenia z odpisem świadectw należy przy- 


syłać pod adresem: Adam Obertyński, 


Nowe-Bioło, poczta Kulików. 


Brzuchowice. Wiila o kilkunastu 
ubikacyach korzystnie do sprzedania, za- 
miany lub wynajęcia, 
lińskich 8. 

Administracyę jednej lub więcej 
kamienie przyjmie rutynowany państwo- 
wy urzędnik rachunkowy pod przystępny- 
mi warunkami. „Administrator* biuro 
Plohna. 


Świeży miód deserowy kuracyjny,. 


wlasna pasieka, 5 klgr. 6 K. 60 hal. fran- 
co wysyłka cały rok, wszyscy odbiorcy 
bardzo zadowoleni. Korzeniewicz em. 
naucz. Iwanczany p. l. 


Kawa 8-go Maja l, 


kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej. 


Osoba inteligentna znająca się do- 
brze na prowadzeniu domu, rozumie się 
na młeczarstwie, obeznana z centrytugą 
parową jakoteż i ręczną, poszukuje po- 
sady zaraz. Zgłoszenia pod adresem M. 
Rypczyńska, poczta Zarzecze via Nisko. 


2 — R = 


leze piętro, 6 pokoi, służbowy, łazien* 
ka, igo Maja, Lelewela 2. 


Poszukujemy 4.000 kor. 


(cztery tysiące) kapitału na 10 pr. (dziką 
sięć) prowizyi. Zgłoszenia poste restan- 
to A, K. 


AGRONOM 


kawaler poszukuje zajęcia. Łaskawe zgło- 
szenia uprasza „Agronom“ poste restante 
Podzamcze. 


FOLWARK 


200 morgowy do wydzierżawienia. 

Zamówienia na tyki chmielowe Wiado- 

mości udzieli Zwiernicki p. Seki 
górne. 


kkonom-rządzea 


Żonaty, z kaucyą 2.600 K. z eblubnemi 

świadectwami poszukuje posady zaraz, 

Adres: M. K. u Emilii Jaworskiej, 
Tarnopol ul.Lwowska I. 1776. 


Zyblikiewicza 37 


4 pokoje, przedpokój, kuchuia, pralnia, 
wodociąg na II piętrze od maja. 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia, pralnia, 
wodociąg na parterze od 1 czerwca Za: 
raz do najęcia. Pokój z kuchnią 
na parterze. 


Rządzca ekonomiczny 
Wielkopolanin, 40 lat wieku, z małą 
farailią, który przez 20 lat w renomo- 
wanych majątkach pracował, od 5 lat 
w wzorowych gospodarstwach w Galicyi 
jest czynnym, poszukuje od 1 lipca r. b. 
innej odpowiedniej posady. Wziąłby także 
w administracyę majątek za wynagro- 
dzeniem od czystego dochodu lub posadę 
ekonoma w większym majątku. Łaska- 
we zgłoszenia Pasaż Heusmana, Lwów 

1 "P Rozm K. K. 
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Najwyborniejsze 
Cukry deserowe 
Czekoladki 
Kakao odtłuszczone 
Herbatniki 

oraz Czekoladę w paczkach 
* poleca codzień świeże 


H. 7E EE FE EE R 


właściciel parowej fabryk: czekolady 
i cukrów we Lwowis ul. Kopernika 3. 


Horszowski Osso*| 


„Syriusz, Lwów, ul. 


Jaftia kasztanowaty, lat 4, miary 
14, po ojcu pełnej krwi Hindo- 
stanie jest do sprzedania w Kot- 
towie w dobrach Michała hr. Ba- 
worowskiego. Bliższych wyja- 
śnień udzieli Zarząd dóbr Kośtów 
poczta i telegraf Sassów. 


Lwów, pl. Maryacki i. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają 


Koszule męskie po 1-90, 2-25 do 3. 
ARE kołnierzami i man- 
szetami przyszytymi po 2:85 do 3:50. 

Kołniesze po 20, manszety po 35. 

Blelizna wełniana, jak koszule, spo- 
dnie i kaftaniki od 1:20 za sztukę. 

Kamizelki do polowania z ręka- 
wami. wełniane, włóczkowa i irchowe 
od 3:50 za, sztukę. 

Skarpetki i pończochy męskie, 
wełuiane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę, 

Haweloki i Bundy angielskie i kra- 
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszcze gumowe i zwyczajne 
palta (tylko najnowszy krój) od 12 

zł. za sztukę. 

Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i krajowago 
wyrobu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szku- 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę. 

Czapki najrozmaitszych form do po: 
dróży i polowania od 1 zł, począwszy. 

Rękawiczki tylko angielskie jak 
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 
dwabne, wełniane i futrzane. 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i Żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cieukie we 
wszystkich fasonach 

Kapełusze i cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason. 

Krawaty we wszystkich fasenach po 
najniższych cenach od 25 et. za sztukę 


Cenniki na żądanie franko. 


Ekonom żonaty 


z praktyką 20 letnią, obecnie na 
posadzie 6 lat, poszukuje posady 
od 1 lipca 1902. 
Łaskawe zgłoszenia pod I. A. N. 
Biuro dzienników Sokołowskiego 


Lwów, Pasaż Hausmana. 
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Redaktor odpowiedzialny : Ludwik Masłowski. 


S. MOTYLEWSKI | 
i KRZYSZKOWSKI 


Świeci i 


JÓZEF PRIEDLARNDER 


KOSIARKI [zeem] ŹNIWIARKI 


są lepsze, niż amerykańskie. 


—— 


OEE | 0000000000000000000000000000000000008 
8 HIP" Poszukuje się 
; | 


ipulantki kolejowej 


z egzaminem komercyonalnym. 


Kaucya wymagana. 


Zgłoszenia pisemne pod „Manipulantka*, 
ników Pasaż Hausmana 9, Liwów. 
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sman 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, 
scowe, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustra- 
cye artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żur- 
nale, przyjmuje prenumeratę z dostawa w miejscu 


Oraz 


| wszystkie wyroby stolarskie 
jako to: 
'drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe itp. 
| poleca 
fabryka parowa 


BRACI WCZELAK. 


WE LWOWIE. 


PARKIETY 


Posadzki desźrzalkdycć 
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lub wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych A 
Ajenoya dzienników 1 ogłoszeń dokolowskiego $| & 
Lwów, pasaż Hausmana 9. O 

MF" Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej, "HR k 
30000000000000000000000003002000000005 6 
Edmunda Riedla O 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


HERBATĘ 


zbioru majowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Bonchoną czar. 2— 
— zbiór majowy 8'— 


Kaysow czarna d4— Cuba grubo-ziarn. 9:50 m —890 
Ceylon zielona 10— |, t— 

Melangedz a N Połednawiodał *,4 1-06 
Wysiewki herba- Ceylon z. g. ziarn. 10'758 , 108 
ciane. . . 180| 0eylon ziel perł. 10.76 „ 108 
Wysiewki naji- |Mocca arab. arom, 10:75 p 1-08 
pszych herbat 1'60|Jawa złota 10:75 z 1.08 


Zamówienia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą. 


Pe 


poleca najlepsze gatnniu 


o smakn czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłucoue do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 
w woreczku 

. 8:— pół k. —'90 


poleca 


Portorico 


Cpakowanie nie liczy się. 


9600660663: 


Nauuwnuwa ARENA 


ASIS LO OCO O COC CT SESC 


ARARA 


KANTOR WYMIANY € 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i. przemysłu 


został przeniesiony do nowo urządzo- 
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń- 
3) gdzie również przeniesiono 


ska I. 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu 


przeniesiony. 
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REDAKCYA 


Tygodnika Mód i Powieści 
WSPANIALE ILLUSTROWANEGO PISMA DLA KOBIET 


———-—- Rozszerzyła objętość pisma 
Wprowadziła ważne ulepszenia w dziale mody — 


dodaje do każdego numeru oprócz arkuszy strojów 


kobiecych, także 


Kolorowaną planszę mód 


oraz niezależnie od arkuszy z krojami i wzorami 


kobiecych 


== Forme z bibułki 


(ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę w kroju sukien). 


Stała rubryka: „Poradnik dla kobiet* obejmie : 


dziny hygieny; Dział pedagogiczny; Informacye 


pracy dostępnej kobiecie ; Dział technologii gospodarskiej i 


przemysłu domowego, wreszcie część kulinarną. 
Dział literacki: Balletrystykę ; Sprawozdania krytyczne ; 


czne i obszerne korespondencye. 


Prenumeratę przyjmuje: 


Główna Ekspedycja Tygodnika Mód i Powieści 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Warunki prenumeraty: 
we Lwowie: 


RE 


Informacye z dzie- 


Ruch umy- 
słowy ; Kwestye społeczne; Postęp wiedzy Kroniki miesię- 


| SCHUTZ i CHAJES 
dom bankowy i kantor wymiany 
Lwów, plac Maryacki 1. 7, 

Menene i sprzedaż efektów i monet. Losy 
(la spłaty miesięczne od trzech koron 
(| począwszy. Bezpłatna rewizya losów. Zle- 
y|cenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
| |poeztą nie licząc prowizyi. Listy i prze- 
ayłki uprasza się adresować : Dom Ban- 
Ikowy, SCHUTZ i CHAJES, Lwów, plac 
Maryacki 1. 7. 


` Maj atek 


w powiecie, Bóbreckim, 20 minut 
od stacyi kolejowej odległy. przy gościń- 
ch murowanym, 553 morgów obszaru 
w tym 200 morgów lasu 10—85 letniego, 
dobrze zagospodaruwany, z całym in- 
wentarzem natychmiast do sprzedania. 
Wiadomość: biuro Tow. wzaj. 
kredytu, Wałowa 14 Lwów. 
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= + Z łoża boleści zwracam sią do sero 
A miłujących Boga i bliźniego, aby nie- 


szczęśliwemu ojcu rodziny raczyły łaska- 
wie przyjść z pomocą. Po 14 letniej pra- 
cy zawodowej od 8 lat obłożnie chory 
odleżałem całe ciało w ten sposób, iż 
tylko na łokciach wsparty w łóżku leżę, 
co dla mnie jest okropną męczarnią i 
(X pozostają w okropnej nędzy. Również 
błagam o łaskawe wyrobienie miejs a 
w którymkolwiek zakładzie dla moich 2 
Fynów 12 i 9 letniego, 

Powyższą prośbę potwierdza miejscowy 
proboszcz ks. M. Gory! i urząd gminny 
w Ustrobny. Składki, za które niewinne 
usta dziecięce wraz z rodzicami gorącą 
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W do Boga zaniosą modlitwę, upraszam 
4. nadsyłać pod adresem: Łazarz Krężel 
Y} Ustrobna p. Krosno. 

+ 
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De nabycia willa o 6 pokojach 
z komfortem urządzonych, w pięknem 
położoniu obok placu powystawowego 
wraz z dwoma ogr dami (warzywnym i 
kwiatowym), oranżeryą, werandą oszklo- 
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; ` f. w Galicyi z przesyłką: ną i osobnym budynkiem gospodarczym 
kwartalnie . 3 kor, a) s, kwartalnie 3 kor. 60 hal, (X) (stajnia, wozownia, praczkarnia ete). 
półrocznie . . 6 p» u B półrooznie 7 „ 20 , A Zgłoszenia: do l. 8&9 Central- 
rocznie”. . 12 ś rocznie . 14 n 40 U) yne Biuro Ogłoszeń, Lwów, Ko- 

Numera okazowe i prospekta wysyta M pernika 11. 
gratis ekspedycya "GE tj 
z Cro 


ZARZAD SZKÓŁEK 


drzewek owocowych 


Zdzisława hr. Tarnowskiego 


w Dzikowie poczta Tarnobrzeg 


poleca w obecnej do sadzenia najstosowniejszej porze 


) pag= Drzewka owocowe 


trzyletnie po 60 hal., czteroletnie po 80 hal., pięcioletnie po 1 K., 
letnie po 1 K. 40 hal. za sztukę wraz z starannem opakowaniem, 
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Papier z fabryki Czerluńskiej. 


ho 


| Sprzedajemy następujące książ: 
ki jak długo zapas starczy po 
cenach znacznie zniżonych: 

Laskowski, py Ei. z życia, 
dawniej 4 K-, cena K, 

Junosza Klemens, B i io- 
ne pona i obrazki, dawniej 3 K, 
cena K. 

Ariel, A powieść współczesną, 
dawniej 4 K., cena K. 1. 

Miecznik, Qwanes Ohana, po 
wieść, dawniej K. 4, cena K. 1. 

Wszystkie powyższe książki ra- 
zem, zamiast K. 15 wysłane zostaną 
za nadesłaniem 3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym. 


Ekspedycya Tygodnika Mód i 


| Powieści, Lwów, Pasaż Haus- 
mana. 


azegcio- 


Z drukarni E. Winiarza 


